
Fot. J. Lewicki

Jakże trudno pisać o nich z okazji dnia świątecznego,
skoro ich cały trud jest powszedni, codzienny, jego

rezultaty każą długo na siebie czekać, a efektów nie da

się ująć w cyfrach. Jest ich rzesza ogromna — dwu-

stotysięczna. W jej ręce złożyło społeczeństwo swe na­
dzieje, wierząc że wychowa młode pokolenie na ludzi,
godnych miana człowieka.

Obciążając nauczyciela taką odpowiedzialnością nile w

pełni potrafiliśmy zapewnić mu takie warunki, by ca­
ły swój wysiłek mógł skoncentrować wyłącznie na spra­
wie wychowania i wykształcenia młodego pokolenia. —

Jednak ostatnie lata pozwoliły na odrobienie części wi­
ny. Poprawa warunków bytowych przy równoczesnym
zmniejszeniu godzin nauczania w szkole stała się faktem

dokonanym. Dodatki za wyższe wykształcenie i zajmo­
wanie stanowisk kierowniczych w szkolnictwie — pod­
niosły w cenie wartość wiedzy i choć w minimalnym
stopniu wynagradzają zwiększoną odpowiedzialność. —

Wzrosła też pozycja społeczna nauczyciela, a z nią —

rzecz niezmiernej wagi — jego autorytet. Pozostawiono
mu nieco więcej czasu na dokształcanie się i więcej wol­
ności w wyborze kierunku pracy społecznej, której z na­
tury rzeczy — jako ambasador oświaty i kultury — po­
święca się szczególnie w oddalonych od centrów miej­
scowościach. To już jest wiele — choć na pewno je­
szcze zbyt mało.

W nierównych zmaganiach z przesądami otoczenia na-

nczyciiel nieraz bywa jeszcze osamotniony. Jego dążenia
do uczciwości i rzetelności ocen ucznia natrafiają na po­
ważne opory, czasem nawet tych ludzi, którzy z racji
swej pozycji powinni spieszyć mu z pomocą. W swej
walce o kształtowanie nowego światopoglądu zamiast

sprzymierzeńców często znajduje wrogów. I choć nic brak
na ogół pięknych słów o godności nauczycielskiego za­
wodu — jakże często rozmijają się one z codzienną rze­
czywistością.

Najwierniejszego sprzymierzeńca powinien nauczyciel
znajdować w młodzieży. Czy go znajduje — to zależy w

znacznym stopniu od jego własnej postawy. Jeśli im­
ponuje młodzieży wiedzą, rozległością horyzontów my­
ślowych, sprawiedliwością w ocenach, odwagą w wyra­
żaniu słusznych przekonań — w wartościowej młodzie­
ży posiada nie tylko zrozumienie lecz również oparcie.
Znajdzie w niej coś więcej — przyjaźń i szacuneu. W

psychice młodych leży bowiem szukanie wzorów do na­
śladowania. Niechże właśnie tym wzorem będą ci nau­
czyciele, których nieskazitelna postawa moralna, wie­
dza, pracowitość i oddanie idei postępu zasługuje na ta­
ką nagrodę.

W Dniu Nauczyciela — wykładowcom i wychowaw­
com młodzieży, ludziom kształtującym oblicze środo­
wisk, w których pracują — życzymy zdobycia uznania
i miłości wychowanków, zadowolenia z najważniejszej w

społeczeństwie pracy, optymizmu w przezwyciężaniu kło­
potów materialnych, wiary, że podołają swym odpowie­
dzialnym zadaniom.

Chłopi w NRF
masowo opuszczają gospoilirsln
Na terenie całej Republiki

Federalnej zaznacza się już
od kilku lat i z każdym ro­
kiem narasta zjawisko opusz­
czania. gospodarstw przez ma­
ło i średniorolnych chłopów.
Zjawisko to jest wynikiem
coraz silniej ujawniającej się
wśród rolników niepewności
egzystencji. W okresie minio­
nych dziesięciu lat niepewność
jutra wypędziła z roli 180.000
posiadaczy małych do 5 ha

_

gospodarstw.
W Nadrenii-Palatynacie np.

znajdują się gminy, w któ­
rych około 70 proc, powierz­
chni użytkowej już od dłuż­
szego czasu nie uprawia się.
Także w wielu innych krajach
NRF. coraz większe obszary
powierzchni uprawowej leżą
odłogiem, gdyż chłopi — szu­
kając pewniejszej egzystencji
— przenoszą się do miast.

Przyczyn tego zjawiska na­
leży szukać w niekorzystnej

dla rolnictwa polityce agrar­
nej rządu bońskiego, która
broniąc interesów właścicieli
wielkich posiadłości i chło-
pów-bogaczy, dąży do likwi­
dacji małych i średnich go-
snedarstw. W związku z tym
oblicza się, iż w następnych
latach je zcze około milion
mało i średniorolnych chło­
pów oraz robotników rolnych
porzuci pracę na wsi.

TOKIO.

OHbm. wskutek eksplozji
ć-•'-'fabrvce środków wvbiic

.
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nowej powieści kryminalnej
której druk rozpoazynamy
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iw
- -- - 'fabryce środków wybucho­
wych w Jokohamie zostało cię­
żko rannych —według pierw­
szych doniesień — przeszło 300
osób. Liczba zabitych wg wstę­
pnych obliczeń wynosi — 27
osób.

Fabryka produkowała środki
wybuchowe dla japońskiego■ I ministerstwa spraw wojsko -

ił | wych.
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we-

zatwierdziła
poprzednio przez
włoąjci
policji
muszą

projekt
kobiecej,

być pan-
w wieku

Tylko panny
I wdówki
mogę pełnić służbę
w policji włoskiej

RZYM.

Senacka komisja spraw
wnętrznych zatwier

przyjęty jui
parlament
stworzenia
Kandydatki
nami lub wdowami
od 24 do 32 lat. Wymagane jest
średnie wykształcenie.

Parlament włoski postano­
wił jednak nie skazywać nie­
odwołalnie policjantek na do­
żywotni celibat. Minister
spraw wewnętrznych może u-

dzielać im zezwolenia
żeństwo, o ile „mąż i
dżina mają wysokie
moralne".

----- ©-----

Londyńska mgła"
-

“
- ■« -

na mał-
jego ro-

wartości

utrudnia komunikację
Przez całą noc, jak również w

godzinach rannych nad woje­
wództwem krakowskim zalegała
gęsta mgła, utrudniająca ruch ko­
łowy.

Autobusy PKS, które przyszły
dziś do Krakowa, mają opóźnie­
nia. Podobnie wygląda sytua-^a
na kolejach.

ekspedienci sklepowi
będą odbywać
praktykę
w pokładach
pizsmyslowych?
Ponieważ b. ważny problem

szkolenia fachowych sprze­
dawców jest dotychczas nie
rozwiązany, projektuje się
wprowadzenie dla sprzedaw­
ców praktyk w zakładach
przemysłowych.

Dzięki takiej praktyce wy­
szkoli się sprzedawców np.
działów radiowych, elektro­
technicznych, fotograficznych,
konfekcyjnych itp.

Zagadnienie to wśród wielu
innych, omawiano wczoraj na

plenarnym posiedzeniu Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlu
i Przemysłu Gastronomicznego
w Warszawie.
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Niecodzienna, interpelacja poselska

MążB.B
„załamał się nerwowo

po włożeniu munduru rekruckiego
D oland Bo ud ot deputowany
•'do Zgromadzenia Narodo­
wego z ramienia UNR, zgłosił
ostatnio w parlamencie nieco­
dzienną interpelację.

Domagam się — oświadczył
on — aby wszyscy rekruci
traktowani byli jednakowo, o-

bojętnie czy przychodzą oni do
wojska z wyższych sfer towa­
rzyskich, czy też z objęć arty­
stek filmowych. Domagam się,-
aby rząd podał do wiadomości
kroki, jakie podjął w tej dzie­
dzinie.

Jest tajemnicą poliszynela w

Paryżu, że deputowany miał tu
na myśli dwie osoby: Yves
Saint-Laurent, młodego szefa
domu mody Diora, któremu na

obowiązek służby wojsko­
wej zaliczono prace w francu­
skich organach handlu zagra­
nicznego oraz Jacąues Char-
rier, świeżo upieczonego męża
Brigitte Bardot.
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a NOWY JORK.
J Zgromadzenie Ogólne
« NZ jednomyślnie za-

f twierdziło 20 bm. wspól-
ną rezolucję 82 państw

# — członków ONZ, zaini-
| '•‘owaną przez ZSRR.

i Rezolucja ta zwraca

# się o przekazanie do roz-

I patrzenia Komitetowi

Rozbrojeniowemu 10

państw propozycji rządu
radzieckiego w sprawie
powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia.

KAIR,
Rząd Panamy zwrócił

się do zarządu Kanału

Sueskiego z prośbą o u-

tlostępnienie mu wszys-
£ tkich dokumentów natu-

J ry technicznej i histo-
1 rycznej, dotyczących na-

? cjonalizacji tego kanału

\ w1956r.
J NIKOZJA.
\ Nowo utworzona na

J Cyprze „Unia Demokra-
? tyczna" postanowiła wy-
? sunąć własnego kandy-
® data w przyszłych wy-
\ borach prezydenta. O-
\ znacza to, iż wbrew do-
\ tychczasowym przewidy-
5 waniom, arcybiskup Ma-

2 karios nie będzie jedy-
a nym kandydatem grec-
5 kiej części ludności Cy-
i pru na to stanowisko.
5 BUKARESZT.
i Bawiący obecnie w

i Rumunii Andrzej Hiol-
a ski wystąpił w

J Bukareszteńskiej
a „Tosce". Artysta
i wielki sukces.
} czność 7-krotnie

Sływaia Hiolskiego przed
kurtynę.

Ii
i

Operze
w

odniósł
Publi-

wywo-

w Jokohamie

23-letni Jacąues Charrier został

powołany do wojska przed mie­
siącem. Zamienił wówczas mundur

porucznika, w którym występował
w filmie „Babette idzie na wojnę”
na rekrucki mundrtr szeregowca.
Nie przebywał on jednak długo w

koszarach. Po kilkunastu dniach
został umieszczony na wydziale
dla nerwowo chorych w szpitalu
wojskowym Val de Grace, ponie­
waż rzekomo „załamał się nerwo­
wo”. Jak wiadomo Brigitte Bardot

oczekuje wkrótce dziecka i wów­
czas jej małżonek Jacąues Char­
rier otrzyma znowu specjalny ur­
lop okolicznościowy.

Rząd francuski nie udzielił
dotychczas odpowiedzi na in­
terpelacje deputowanego Bou-

04621734

e

drugi dzień obrad

ponad 300
'

Drugi dzień obrad I krajo­
wej narady ekonomistów

przemysłu w Skarżysku Ka­
miennej — poświęcony jest —

obok kontynuacji dyskusji nad
problemami decentralizacji i
organizacji pracy — sprawie
niedoceniania roli ekonomisty
w przedsiębiorstwie -przemy­
słowym.

W naradzie bierze od rana

udział ponad 300 ekonomistów
— praktyków i naukowców —

z najważniejszych ośrodków
przemysłowych kraju.

Narada — pierwsze tego ty­
pu spotkanie w kraju, zakoń­
czy się dziś wieczorem pod­
jęciem szeregu wniosków.

Nowi świadkowie zbrodni
ddkoiBanych we Lwowie w 1941 r

przez batalion Sberlaendora
BERLIN

Jaik podaje agencja
czasopismo zacno

ADN,
zachodnionie-

Tat“ publikuje
relacje

zbrodni
Lwowie
batalion

I

mieckie „Die
nowe wstrząsające
świadków masowych
dokonywanych we

przez osławiony
„Nachtigall", któremu prze­
wodził Oberlaendęr, obecny
.minister w NRF.

Świadkowie, którzy obecnie
żyją w Izraelu, oglądali na

własne oczy straszliwą ma­
sakrę dokonaną przez ów ba­
talion między 30 czerwca a

6 lipca 1941 roku.

Czarna marynarką, melonik,
nieodłączny parasol i długa, śnież­
no-biała suknia — oto strój w ja­
kim wybrał się z wizytą do USA
władca Ugandy — król George
Rukidi III. 54-letni monarcha pa­
nuje już trzydzieści lat i wywo­
dzi się z dynastii od trzydziestu
pokoleń zasiadającej na afrykań­
skim tronie. Rukidi III oświad­
czył, żc jest ojcem 27 królewskich

potomków, odmówił natomiast

amerykańskim reporterom odpo­
wiedzi na niedyskretne pytanie
dotyczące liczby królewskich żon.

Egzotyczny gość zamierza zwie­
dzić Stany Zjednoczone i Kanadę.

(db)

J CZYTEIAnCY
Srokowu

BUDIDA-SZKOfcE

Otrzymaliśmy w dniu wczoraj*
szym list od KOMITETU RODZI­
CIELSKIEGO PRZY X LICEUM

OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM w Kra­
kowie, podpisany przez przewod­
niczącego p. mgr Edwarda Wa*

wrzonia. List zawiadamia, że w

związku z Dniem Nauczyciela i
Naukowca Komitet Rodzicielski
X Liceum wpłaca kwotę 1000 zł
na budowę szkoły — zamiast kwia­
tów dla nauczycieli. Przekazując
gorące wyrazy wdzięczności nasza

rubryka ze swej strony przyłącza
się do najlepszych życzeń dla gro­
na pedagogicznego X Liceum.

Młodzież SZKOŁY PODSTAWO­
WEJ NR 32 W KRAKOWIE PRZY

UL. KRÓLOWEJ JADWIGI 78

przyłączyła się do naszej akcji,
wpłacając na konto budowy 35 zł.
Równocześnie uczniowie szkoły nr

32 wzywają do podjęcia akcji mło­
dzież Szkoły Podstawowej nr 72
w Krakowie. Z radością witamy
nowych uczestników akcji i ser­
decznie im dziękujemy.

Znane i cenione, mające w na­
szym mieście piękną tradycję
KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO
ŚPIEWACZE „ECHO” przyłączyło
się do grona budowniczych, prze­
kazując na fundusz budowy 200 zł.

Prosimy przyjąć gorące wyraąy
wdzięczności.

Systematycznie i wytrwale po­
piera akcję STUDIUM WOJSKO­
WE POLITECHNIKI KRAKOW­
SKIEJ. Ostatnio na konto budowy
znów wpłynęła kwota — tym ra­
zem 985 zł — wpłacona jako skład­
ka Studium. Naszym wytrwałym
sprzymierzeńcom przesyłamy jak
zwykle serdeczne pozdrowienia 1

podziękowania.
AKCJA TRWA!
KONTO NOSI NAZWĘ: „CZY­

TELNICY ECHA KRAKOWA BU­
DUJĄ SZKOŁĘ”. NR KONTA:

PKO 4—9—600.

Jeden ze świadków — obec­
nie redaktor rozgłośni radio­
wej w Tel-Avivie pisze m.

in., że 30 czerwca 1941 został
aresztowany na ulicy Lwowa
i przewieziony do więzienia
„Brygidki". Na dziedzińcu
więzienia zgromadzono już ty­
siące Żydów — pisze on. —

Idąc widziałem całe grupy
ludzi bitych i katowanych.
Widziałem, jak jeden z Niem­
ców ująwszy maleńkie dziecko
za nóżki, rozbił jego główkę

Na dziedziniec przybywały
stale nowe grupy ludzi, z któ­
rych wielu od razu rozstrze­
liwano. Widziałem Żydów sto­
jących przez cały dzień twa­
rzą do ściany z podniesiony­
mi , rękami. Rozpoznałem
wśród nich profesorów i zna­
nych intelektualistów. Znaj­
dował się tu również rabin
miasta. W mojej obecności zo­
stał on tak pobity, że po chwi­
li upad! martwy obok mnie.

Świadkowi udało się zbiec
i ukryć się u znajomych, u

których przebywał przez dłuż­
szy czas. W ukryciu moim —

pisze on — dowiedziałem się
o tzw. „akcji — książka te­
lefoniczna", która polegała na

likwidowaniu Żydów na pod­
stawie adresów z książki tele-
feni-znei. Ofiarą tej akcji
padły tys'ące Żydów lwow­
skich.

Nowa aJera

w Tarnobrzegu

Łapówki —

zamiast egzaminu
z „prawa jazds

statnio dokonano zuchwa­
łego włamania do wydzia­

łu komunikacji Prez. PRN w

Tarnobrzegu. Nieznany spra­
wca włamał się do szaf i usu­
nął stamtąd względnie znisz­
czył, szereg dokumentów.

Władze śledcze, przy okazji
dochodzenia w tej sprawie,
wpadły na trop afery z wy­
dawaniem za łapówki, praw
jazdy osobom, które nie złoży­
ły przepisanych egzaminów.

Wobec dwóch osób zamie­
szanych w wydawanie praw
jazdy za łapówki prokurator
powiatowy zastosował areszt

tymczasowy.

u
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Międzynarodowy
Dzień Karty Nasiczyciela
Uroczysta akademia w Warszawie

okazji Międzynarodowego Dnia Karty Nauczy­
ciela odbyła się 20 bm. w Pałacu Kultury i
Nauki w Warszawie uroczysta akademia. Uczest­
niczyło w niej ok. 3 tys. delegatów nauczyciel­
stwa, pr etlslawiciele komitetów rodzicielskich,
opiekuńczych, organizacji społecznych i młodzie­

ży szkolnej.

Z

UJ sprawie weruttkó

podjęcia rokowań x Francją

Tymczasowego Rządu

Republiki Algierskiej

W prezydium akademii za­
siedli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR — E.
Ochab. I. Loga-Sowińslki, A.
Zawadzki, -sekretarz KC PZPR
i I-sekretarz KW PZPR — W.
Jarosiński, zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa — B.
Podedwórny i prof. St. Kul­
czyński, wiceprezesi Rady
Ministrów — P. Jaroszewicz
i Z. Nowak, minister oświaty
— W. Tułodżiecki, minister
szkolnictwa wyższego — H.
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@ Z udziałem ok. 190 de­
legatów reprezentujących
wszystkie ośrodki akade­
mickie i wyższe uczelnie

rozpoczęła się 20 bm. w

Warszawie II krajowa na­
rada aktywu studenckiego
Związku Młodzież^ Socja­
listycznej. Narada dokona

oceny dotychczasowej dzia­
łalności organizacji w śro­
dowisku studenckim i wy­
tyczy zadania studenckiego
pionu ZMS.

© Ze względu na ogólno-
państwowe oszczędności
tęrmin wyjazdu zaplanowa­
nej na rok bieżący wypra­
wy naukowej Polskiej Aka­
demii Nauk na Antarktydę
przesunięty został decyzją
\yładz państwowych na rok

przyszły.
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' ® Zgodnie ż* żatżądzenferń

' ■
ministrów^ sprawiedliwościj
i zdrowia — powołano w

Warszawie lekarzy lo-

wyćh. Lekarzy z t u-

prawnieniami będzie w sto­
licy ogółem 25.

Delegacja USA z mi­
nistrem handlu Frederic-

kiem H. Muellerem po
zwiedzeniu Śląska udała się
20 bm. dó Poznania.

©Na .zaproszenie Towa­
rzystwa Świadomego Ma­
cierzyństwa . przybyła 20

bm. z wizytą do Polski

przewodnicząca Międzyna­
rodowego Towarzystwa
Planowania Rodziny — dr.

Eliza. Ott.esen — Jensen.

0 Ministerstwo Łączności
wprowadza do obiegu po­
cztowe znaczki wartości 40

gr i 60 gr emisji „Tysiąc
szkół na Tysiąclecie”.
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Gdy zbrodnia jest interesem
Wszystko byłoby

'

dobrze,
gdyby nie telewizja. O-

szustwa dokonano bowiem do­
słownie na -Olzach milionów
obywateli. To właśnie nadało
sprawie rozmiary ogromnej
sensacji i to skłoniło czoło­
wego publicystę amerykań­
skiego Waltera Lippma.na. do
gorzkich refleksji na temat
moralności w USA.

Sama bowiem sprawa van

Dórena i nadużyć w telewi­
zyjnej „Zgaduj -zgaduli" by­
łaby, jak na tamtejsze ęto-
stiniki, raczej dość zwykła. Że
van -Doren jest pracownikiem
naukowym i że jego ojciec
jest pisarzem, laureatem na­
grody Pulitzera — to też nie
byłoby w tym wypadku żad­
ną sensacją. W roku 1924 dwaj
młodociani synowie multi-
milionerów, Leopold i Loeb,
zamordowali 14-letniego są­
siada, by dokonać niewykry-
walnej „zbrodni doskonałej".

Ód tego czasu trudno zadziwić

amerykańską opinię publiczną
środowiskiem, z którego wywo­
dzi się przestępca. Nie jest tez

sensacją przedmiot przestępstwa:
wyiudzenie 129 tysięcy dolarów:
Co roku społeczeństwo Stanów

Golański, minister kultury
sztuki — T. Galiński, prezes
PAN — prof. T. Kotarbiński,
prezes ZNP — T. Wojeński,
przewodniczący Prez. RN
m. sit. Warszawy — Z. Dwo­
rakowski, wybitni profesoro­
wie i nauczyciele oraz przed­
stawiciele władz naczelnych
organizacji polizanych, spo­
łecznych i młodStóowych.

Akademię zagaił prezes
ZNP — dr T. Wojeński.

Witany serdecznie przez ze­
branych zabrał głos członek
Biura Politycznego KC PZPR
— przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki.

Z kolei referat wygłosił mi­
nister oświaty — Wacław Tu-
łodziecki.

Uroczystość zakoń-czyjto ode­
granie międzynarodówki.

W części artystycznej wy­
stąpił Centralny Zespół Arty­
styczny Wojska Polskiego.

*

20 bm. w Sali Pompęjańskiej
w Belwederze, przewodniczą­
cy Rady Państwa Aleksander
Zawadzki dokonał uroczystego
aktu dekoracji wysokimi
odznaczeniami państwowymi
47 zasłużonych nauczycieli i
działaczy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Od dzii - sezon

polowań na zajęco
p) ziś rozpoczął się sezon po-
L-, lowań na najpopularniej­

szą w naszym kraju zwierzynę
łowną — zające.

- Tegoroczny plan przewiduje
odstrzał ok. 420 tyś. sztuk za­

jęcy. Polowania na zające trwać
będą do 10 stycznia przyszłe­
go roku włącznie.

Obecn e trwa również od­
strzał m. i-n. jeleni, danieli,
dzików, rysi, lisów, borsuków.

Co słychać?...
Dwóch cywilów — 34-ietni Tom Rowley i 29-letni Walfter Lat-

ham przeszło trasę Brighton-Charing Cross (centrum Londynu)
i z powrotem, wynoszącą 176 km, w ciągu 32 godzin i 15 minut.

Tym samym pobili oni rekord świata w chodzie dwóch kaprali
armii brytyjskiej, którzy w niedzielę, trasę 176 km pokonali w

ciągu ,34 godzin i 27 minut. @ 40-letnia C. Gamble oddała swego
4-jetniego psa do psychiatrów londyńskich, by wyleczyli go z

kompleksu niższości,
psa przejawia się w

trznie znajdą się w

rzystwa opieki nad zwierzętami, oświadczył, że „Butch” nie

jest nietowarzyski — jest on jedynie nierozumiany przez oto­
czenie*'.

Pani Gamble oświadczyła, że kompleks u

tym, iż gryzie on inne psy, które nieopa-
jego zasięgu. Rzecznik 'londyńskiego towa-

Zjednoczonych ograbiane jest
bowiem z gigantycznych wprost
sum pieniędzy.

Fałszowanie produktów
żywnościowych, produkcja i
sprzedaż bezwartościowych lub
nawet szkodliwych medyka­
mentów, pobieranie haraczu
za „opiekę" nad przemysłow­
cami, farmerami i kupcami,
dostarczanie żonom arszeniku,
by truły swych ubezpieczo­
nych na życie mężów, monopo­
lizacja prostytucji przez wiel­
kie syndykaty przestępcze,
sprzedaż akcji nieistniejących
przedsiębiorstw — to tylko
kilka przykładów z bardzo
długiej listy przestępstw i
zbrodni w USA.

Kryminologowie i psycholo­
gowie szukają, przyczyn tego
zatrważającego zjawiska. Jed­
no z jego źródeł znajdują w

warunkach, w jakich tworzy­
ło się społeczeństwo amery­
kańskie.

W XIX wieku mieszkańcy
Absecon Island fałszywymi
światłami orientacyjnymi
zwabiali do brzegu statki i łu­
pili je, gdy osiadły na mie­
liźnie. W tym czasie żony i

W wyniku katastrofy po­
ciągu towarowego we wsi
Bergheim w Holandii far­
mer, na którego posiadłości
znalazł się wykolejony po­
ciąg, zaskarżył kolej o od­
szkodowanie. Do chwili za­
łatwienia swojej sprawy
nie zezwala on ekipom ra­
towniczym na uporządko­
wanie miejsca katastrofy.

AAMMAAAAAAAA/

Wowo władze

się
Koła

W dniu 19 bm. zakończyły
obrady Walnego Zebrania

Krakowskiego Klubu Wysokogór­
skiego. Koło Krakowskie stanowi
obecnie najsilniejszy ośrodek al­
pinistyczny w kraju grupując po­
nad 200 członków, w tym wielu

czołowych alpinistów polskich. 35
członków Koła brało udział w wy-

; prawach na Kaukaz, na Spitsber­
gen, w góry Jugosławii, Szwajca­
rii, Francji i Bułgarii, a większość
działała w ciągu całego roku w

Tatrach po stronie polskiej i cze­
chosłowackiej. Dodać należy, że

nie zanotowano w br. żadnego po­
ważnego wypadku wśród krakow­
skich uczestników imprez klubo­
wych.

Przewodniczącym Koła wybrano
mgr inż. Wacława Nowyka. W
skład władz Koła weszło wielu

wybitnych alpinistów i grotołazów
polskich jak mgr inż. St. Biel,
mgr R. Grudziński, mgr inż. K .

Jakubowski i doc. dr K. Kowal­
ski oraz przedstawiciele najmłod­
szego pokolenia taternickiego.

Obszerna dyskusja zakończyła
się uchwaleniem wielu wniosków

zmierzających do dalszego rozwo­
ju taternictwa'! alpinizmu na te­
renie krakowskim poprzez zaopa- .

trzenie taterników w sprzęt oraz

[ umożliwienie treningów w górach
typu alpejskiego na terenie Związ­
ku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej niezależnie od wy­
jazdów czołówki sportowej w Al­
py i góry pozaeuropejskie.

dzieci zanosiły na brzegu mo­
dły o powodzenie przedsię­
wzięcia.

Parowce Cornellusa Vandebllta,
kursujące na Hudsonie, najeżdżały
na Statki konkurencyjne, nie ba­
cząc, żg/ tamte też wiozą ludzi.
Lawinowy rozwój kraju i „go­
rączka złota” .ściągały z całego
świata awanturników i ludzi

szukających łatwych pieniędzy.
To na pewno w znacznej mierze

tłumaczy powstanie w USA sil­
nych środowisk przestępczych.

Dlaczego jednak w miarę
krzepnięcia zdrowego społe­
czeństwa amerykańskiego nie
został zahamowany rozwój
zorganizowanej przestępczo­
ści?

Alfred R. Lindes-mith pisze:
„Politycy w Ameryce zawsze

mieli powiązania z podziemiem
przestępczym i otrzymywali
znaczny procent jego docho­
dów, płynących z haraczów i
politycznych szach erek".

Organizacje przestępcze ma­
ją w’ swych rękach polityków
przekupują policje stanowe,
korzystają ze współpracy nie­
uczciwych lekarzy i adwoka­
tów, zamykają usta dzienni­

a

„Disco¥erer-VIII
wszedł na orbitę

próba z pojamnikiem

I

WASZYNGTON

Ą merykańskie siły lotnicze
ogłosiły komunikat, że

wystrzelony 20 bm. z bazy w

Kalifornii amerykański sztu­
czny satelita „Di-scoverer VIII"
wszedł na orbitę.

„Discoverer VIII" obiega
glob z;’m-ki w ciągu 103 mi­
ru'. Pe igenm (najniższa od-
ległoś: oj Ziemi) jegj orbi'y
wynosi 192 km, a apegeum
1.600 km. Jak z tego wynika,
„żywot" satelity nie będzie
długi: wkrótce wejdzie w gę­
ste warstwy atmosfery i spło­
nie.

Dziś w godzinach popołud­
niowych, po dokonaniu., przez
nowego sztucznego satelitę 17
okrążenia Ziemi, ma się od
niego oddzielić 1.30-kilogra-
mowy pojemnik z instrumen­
tami naukowymi. Pojemnik
ten ma być przechwycony
przez samoloty w powietrzu
lub, gdy się to nie uda, wy­
łowiony przez okręty z oceanu.

3? Mti koMeertowef

Orkiestra, dyrygent i solista

tylko

Dopóki Filharmonia

Sprawdza się, doprąwdy na ka­
żdym kroku się sprawdza zda­

nie, coraz szerzej obecnie w kra­
kowskim świecie muzycznym lan­
sowane — że orkiestrze naszej Fil­
harmonii potrzeba jednej
rzeczy — dyrygenta! Dobrego dy­
rygenta...
Krakowska nie doczeka się sta­
łego, trwale pełniącego swe fun­
kcje i zamieszkałego w Krakowie
szefa orkiestry z dyrygencką ba­
tutą w dłoni — dopóty koncerty
będą doraźnymi zrywami, a nie

plonami systematycznej, ustabili­
zowanej, wyrażającej się stale ro­
snącą w górę „krzywą rozwojo-
wą”, pracy... Nie rozwiążą sytua­
cji w orkiestrze naszej ani go­
ścinne przyjazdy kapelmistrzów,
o najwybitniejszych nawet nazwi­
skach światowych, ani wysiłki,
najbardziej nawet utalentowanego,
lecz „emigracyjnie” spełniającego
swe obowiązki etatowego dyry­
genta.

karzom, plącąc wysokie hono­
raria za milczenie.

Kiedy senacka komisja do ba­
dania przestępczości, zajęła się
sprawą jednego z królów podzie­
mia, Franka Costello, . okazało

się, że zebrane dowody wystar­
czyły tylko na to, by oskarżyć
Costello o przestępstwa., podat­
kowe.

Czy Amerykanie nie widzą
wyjścia z tej dramatycznej
sytuacji? Owszem, widzą. U-
sunięcie skorumpowanych
działaczy politycznych i związ­
kowych, oczyszczenie poljcji z

ludzi sprzedajnych, wyelimi­
nowanie z zawodu przekup­
nych dziennikarzy, stworzyło­
by warunki znacznie skutecz­
niejszej walki z przestęp­
czością. Ale świat przestępczy
znajduje potężnego i nie zu­
pełnie mimowolnego sojuszni­
ka. Obrońcy starego porząd­
ku, a więc przede wszystkim
.finansjera i . przemysłowcy,
boją się takich zmian, gdyż
dla nich mają one wprost
posmak rewolucji; Aby utrzy­
mać zdobyte koncesje i przy­
wileje, popierają istniejące
organizacje polityczne wraz z

wszystkimi ich powiązaniami.
JULIUSZ ZNAMIEROWSKI

PARYŻ

W depeszy, z Tunisu, Agen­
cja France Presse donio­

sła 20 bm., że Tymczasowy
Rząd Algierski powierzył pię­
ciu swym przedstawicielom,
internowanym w chwili obec­
nej na wyspie Aix, misję
wszczęcia rokowań z rządem
francuskim, uzależniając to

jednak od pewnych warunków
sprecyzowanych w komunika­
cie, który stanowi m. in.:

Uwzględniając przeprowa­
dzoną 10 listopada konferen­
cję prasową u prezydenta Re­
publiki Francuskiej, Rząd
Tymczasowy Republiki Algier­
skiej potwierdza, że nie ma

mowy o zawieszeniu broni bez
porozumienia w sprawie, gwa­
rancji ścisłego zastosowania
zasady samoekreślamia.

W tych warunkach Rząd
Tymczasowy Republiki Algier­
skiej postanowił powierzyć
p.p. Ait Ahmedowi, Ben Bel­
la, Bitatowi, Boudiafowi i
Khidarowl misję podjęcia z

rządem francuskim rokowań,
aby przedyskutować warunki

lerzy Morawski

wiceprezesem NIK
D ada Państwa, na wniosek
1 '

prezesa Najwyższej Izby
Kontroli powołała Jerzego
Morawskiego na stanowisko
wiceprezesa Najwyższej Izby
Kontroli.

ze-

or-

na-

Tak więc bez zdziwienia już —

jako zjawisko niemal stałe — za­
czynamy przyjmować „chimerycz-
ność” formy naszej krakowskiej
orkiestry filharmonicznej: jeden
koncert słabiutki, źle przygotowa­
ny, wywołujący przykre zdumie­
nie swym poziomem wykonaw­
czym — a zaraz po nim dynamicz­
ny wzlot artystyczny, zupełna me­
tamorfoza, orkiestra gra niby za­
czarowana przez wróżkę — dobrą
wróżkę... 2e ta wróżka przybiera
najczęściej postać sylwetki zza

pulpitu kapelmistrzowskiego — to

już inna sprawa... Ale — czy rze­
czywiście nasz filharmoniczny
spół instrumentalny musi być
kiestrą niespodzianek?

Trudno było nie mieć głowy
bitej takimi właśnie myślami, gdy
się opuszczało wczoraj salę Fil­
harmonii... i znów — gościnnie u

naś tylko, niestety, występujący
St. Skrowaczewski pokazał wszys­
tkim, na co stać naszą orkiestrę,
co można z niej wydobyć. A pro­
gram był wcale niełatwy, duży
(może nawet nieco przeładowa­
ny...) i w znacznej mierze — poza
fortepianowym Koncertem a-moll
Schumanna — „eksportowy”: z

wykonywanymi wczoraj fragmen­
tami „Harnasi” Szymanowskiego
(solo

'

tenorowe: A. Bachleda),
„Muzyką Żałobną” Lutosławskiego
oraz suitą „Daphnis i Chloe” Ka-
vela produkować się będzie nasza

Filharmonia za kilka dni w Pra­
dze Czeskiej.

Tym razem, jeśli chodzi o wie­
czór wczorajszy, trudno wprost o

bardziej istotne zastrzeżenia: te­
chnika gry, dokładność rytmiczna,
uzyskiwanie wyrazu artystyczne­
go, bliski kontakt z dyrygentem,
doskonale panującym nad całością
aparatu orkiestrowego, mogły
sprawiać słuchaczom dużą saty­
sfakcję. Partię solową w Koncercie

fort, a-moll Schumanna grał mło­
dy Amerykanin — Anton Kuerti,
pierwszy raz słyszany w Krako­
wie. Świetny pianista! Ileż w tej
jego grze było kultury, pięknego
i rozumnego „rzeźbienia dźwię­
ku”, temperamentu i żarliwości

pianistycznej... Najwdzięczniejs <ą
pamięć pozostawił po sobie chyba
Kuerti w naszej orkiestrze, z któ­
rą potrafił współpracować w Kon­
cercie a-moll z rzadko spotykaną
doskonałością i precyzją zrozu­
mienia. Toteż nic dziwnego, iż

po występie i bisach gorącymi i

serdecznymi oklaskami darzyli so­
listę nietylko słuchacze

nasali—aleijego
partnerzy z estrady.

siedzący
niedawni

i gwarancję realizacji samo-

ckreśaania.
Jeżeli rząd francuski obsta-

je przy zasadzie tego spotka­
nia, rząd algierski natychmiast,
prze każę swoim delegatom
mandat i odpowiednie instruk­
cje w sprawie wykonania tej
misji.

Trzeba

zwiększyć nadzór
budowlany

Wczorajsza narada przed­
stawicieli państwowego nad­
zoru budowlanego z udziałem
reprezentantów Komitetu do
Spraw Urbanistyki i Archi­
tektury wykazała, że wpraw­
dzie w ciągu trzech ostatnich
lat wiele się zmieniło na ko­
rzyść na budowach krakow­
skich, ale błędy i usterki w

wykonawstwie istnieją nadal.

W dalszym ciągu istnieją •

wypadki samowoli budowla­
nej, oraz przekraczania obo­
wiązujących przepisów. Ob­
serwuje się nagminne marno­
trawstwo materiałów budo­
wlanych, czasu pracy, sprzę­
tów itp. Samowola budowla­
na stwarza trudności w rea­
lizacji zamierzeń urbanisty­
cznych, przekreśla często mo­
żliwości planowego zagospo­
darowania danego terenu, a

więc realizację planu rozbudo­
wy miasta.

W związku z tą sytuacją
postanowiono zwiększyć nad- '•

zór budowlany. Głównie za­
ostrzą czujność - inspektorzy
dzielnicowi,' w czym pomagać:::
im będą Prezydia DRN
wydziały architektury i
downictwa DRN.

Każda budowa musi
zaopatrzona w tablice infor­
macyjne, zawierające wszyst­
kie dane zgodne z zarządze­
niem prezesa KUA. W wy­
padku samowoli budowlanej,
budowy będą zatrzymywane,
a winni pociągani do odpowie­
dzialności karno - administra­
cyjnej.

Główny architekt miasta
zwiększy nadzór i kontrolę
nad działalnością Wydziałów
Architektury i Budownictwa
Prezydiów DRN, w szczegól­
ności w zakresie jakości wy­
konawstwa budów i zwalcza­
nia samowoli budowlanych.

Miejmy nadzieję, że podję­
te zobowiązania przyczynią
się w przyszłości do prawidło­
wego funkcjonowania budów i
właściwego wykonawstwa ro­
bót budowlanych, (cz)

oraz

bu-

być

Kronika wypadków
26-letni Władysław Rudzki, zam.

Nielepice 134, w czasie pracy w

„Mostostalu” został pochwycony
przez pas , transmisyjny. Ofiara

wypadku doznała złamania kości

ramieniowej, obojczyka i żeber.

*

Na szosie prowadzącej z Nowej
Huty do Kocmyrzowa w pobliżu
Prus, samochód ciężarowy naje­
chał na auto osobowe, należące do

Centralnej Szkoły Rewidentów w

Prusach. Obrażenia odnieśli: 27-
letnia Barbara Gawlik, zam. ul.
Józefińska 1, oraz kierowca wozu

27-letni Mieczysław Mazur, zam.

ul. Karmelicka 39. B . Gawlik do­
znała ran głowy, a M. Mazur ob­
rażeń głowy i wstrząsu mózgu.

Przed Halą Targową na Grze­
górzkach spadł z samochodu Cię­
żarowego 23-letni Marian Kawu­
la, zam. Kościelniki 209. Doznał on

wstrząsu mózgu i ogólnego potłu­
czenia.

*

Przy ul. Sarego 2 pracownik
V* ydz. Drogowego MPK — Michał
Rumian, zam. Zaborze 22, spowo­
dował pożar wozu z narzędziami,
dolewając naftę do palącej aię
iampy. Płonąca nafta oblała wnę­
trze wozu. Rumian doznał ciężkich
poparzeń i został odwieziony do

szpitala. Ogień ugasiła straż pożar­
na. (hs)
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(Afawczycieli iiPracownifcófr Nauki

wo/jewództwa krakowskiego
\W dniu. Karty Nauczyciela i Pracownika Nauki, Komitet Wo-

jeęvóć&zkL i Miejski PZPR w Krakowie przesyłają wszystkim
Nauczycielom, Wychowawcom i Pracownikom Nauki najser­
deczniejsze pozdrowienia.

Sprawy nauki, oświaty i wychowania są przedmiotem głębo­
kiej \roski i zainteresowania instancji partyjnych które w pełni
docei/śają wagę i znaczenie pracy naukowej i dydaktyczno-wy­
chowawczej dla rozwoju naszej nauki, oświaty i kultury, dla
naszej gospodarki, dla przyszłości naszej socjalistycznej Oj­
czyzny.

Trudna! i odpowiedzialna jest praca Nauczycieli, wielki jest
wkład Pracowników Wyższych Uczelni w rozwój naszej nauki.

Za trud Ą pracę należą się Wam gorące, z serca płynące wy­
razy uznania i podziękowania.

Niech w'Dniu Karty Nauczyciela i Pracownika Nauki cała
młodzież naszego województwa złoży swym wychowawcom wraz

ze świeżyini kwiatami, kwiaty swych gorących uczuć, niech
ich rodzice \ wspominając swoich wychowawców złożą wycho­
wawcom sA^ych synów i córek wyrazy wdzięczności za ich

ofiarną, a jakże nieraz ciężką i mozolną pracę nad rozwija­
niem umysłu^ kształtowaniem charakteru, ugruntowaniem nau­
kowego światopoglądu, wzbogacaniem wiedzy i umiejętności
ich dzieci.

Niechaj nie£ zabraknie wyrazów uznania i wdzięczności dla
Pracowników ^Nauki zarówno od młodzieży akademickiej jak
również od całego społeczeństwa za ich trud dla rozwoju na­
szej wiełdzy i ’ nauki która w całym świecie znajduje należne
jej uz&antie.

Komitet Wojewódzki i Miejski PZPR w Krakowie składa
w Dniu Karty Nauczyciela i Pracownika Nauki najserdecz­
niejsze podziękowanie za trud i pracę jak również gorące
życzenia coraz lepszych osiągnięć w pracy zawodowej oraz

szczęścia i pomyślności w życiu osobistym wszystkim tym,
którzy nie szczędzą swych sił w walce z zacofaniem i ciemno­
tą, w walce o wiedzę i postęp, o światłe wychowanie naszej
młodzieży, o lepsze jutro naszej Ludowej Ojczyzny i pokój na

całym świecie.
KOMITET WOJEWÓDZKI I MIEJSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE*

Pozdrowienia wraz z życzeniami dalszej owocnej pracy dla na­
uczycieli i pracowników nauki przesłali do naszej redakcji; Ko­
mitety Frontu Jedności Narodu — Wojewódzki i Miejski, Komitet

Wojewódzki ZMS w Krakowie, Prezydium Wojewódzkiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego oraz Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej.

Preparat »H-3«

leczy starość!
ludziach w klinice uniwersy­
tetu bukareszteńskiego dała
wyraźne rezultaty: poprawę
zdrowia, zmianę wyglądu dzię­
ki regeneracji tkanek, zmia­
nę barwy włosów, które z

siwych odzyskały pierwotny
kolor. Śmiertelność wśród le­
czonych pacjentów zmniejszy­
ła się w jaskrawy sposób.

Kuracja preparatem „H-3“
przeprowadzona na pacjen­
tach w średnim wieku, cier­
piących na choroby skórne,
nerwowe, choroby serca i na­
czyń krwionośnych oraz reu­
matyzmu — dała również bar-

w Londynie wyniki

Rumuńska uczona, 61-letnia
prof. dr Anna Aslan przed­

stawiła na konferencji lekar­
skiej
swych badań nad leczeniem
starości. Bo starość — jej zda­
niem — jest chorobą, z któ­
rej ludzi należy tak samo le­
czyć jak z każdej innej cho­
roby.

Po całej serii badań opraco­
wała ona metodę leczenia po­
legającą na podawaniu pacjen­
tom zastrzyków preparatu,,
który nazwała „H-3“. Dr Aslan
oświadczyła na konferencji,
że kuracja preparatem „H-3“ j
przeprowadzona na starych I dzo dobre wyniki.

!

Ludwik Flaszen

Szwajcarski katastrofizm
mann, zastraszony, idący na

ustępstwa, mieszanina naiw­
ności i dobrych min do złej
gry, wyobrażałby kogoś w ro­
dzaju Chamberlaine’a. Zmarły
nie bez jego winy pracownik
byłby więc Austrią — pierw­
szą ofiarą hitlerowskiego An-
schlussu, itd. Można by też
„Biedermanna i podpalaczy”
wyłożyć całkiem inaczej — i
niekoniecznie wedle wydarzeń
sprzed lat dwudziestu kilku...
Pewne schematy sytuacyjne
powtarzają się w historii, a

farsa Frischa — z niewątpli­
wą dla siebie korzyścią — ma

pojemność i wieloznaczność
mitu.

Mitu
itu —

wśród
ju, z których nikt nie czerpał
wody do chłodnic bojowych
maszyn. Katastrofizm Frischa
opatrzony jest pieczęcią fir­
mową Szwajcarii. Mały ten

kraik, któremu tak zdumie­
wająco upiekło się w historii,
wysepka pokoju i stabilizacji
w Europie, targanej konflik­
tami i przemianami, każę
swym pisarzom odczuwać lęki
przed swoją anachronicznością
w burzliwym wieku XX. —

Strach przed podpalaczami
wszelkiej maści jest tam za­
pewne doznawany mocniej niż
gdzie indziej. Oni przeżywają
dopiero niepokój o to, że ich
wiek XIX ma się ku schył­
kowi. Kto wie, czy ów dyle­
mat stabilizacji zagrożonej nie
sprawił. że .właśniedramatur-

Biedermann i podpalacze"
Mara Frischa należy do
modnego dziś gatunku

dramatopisarskiego, który mo­
żna by nazwać jarsą z podtek­
stem. Sytuacja sceniczna jest
tu- jedyna i wyjątkowa, ale
jej sens — ogólny. Wydarze­
nia i postaci — groteskowe i
śmieszne, ale tonacja — groź­
na, tragiczna. Solidny miesz­
czanin Biedermann drży ze
strachu w swoim mieście, w

którym grasują podpalacze. A
gdy ci pojawią się w jego do­
mu, zawrze z nimi swoistą,
opartą na szacunku dla ich si­
ły i dziwacznej obcości —

przyjaźń. Ci nie kryją przed
nim swych zamierzeń ■— tłu­
maczą mu, że w beczce, którą
umieścili na strychu, jest ben­
zyna; że sznur, którym mani­
pulują, jest lontem. Ale Bie­
dermann nie tylko dekuje ich
przed policją; na dobitek da­
je im zapałki. Rzecz oczywi­
ście kończy się katastrofą.

Sztuka Frischa aż prosi się
O wykładnię alegoryczną. Zna­
my tę historię — ależ to Mo­
nachium! Zuchwali podpala­
cze, nie kryjący bynajmniej
swych zamiarów, zdają się

'

wyobrażać hitleryzm, który
podobnie jak oni, jawnie głosił
swe plany przyszłego znisz­
czenia i panowania. Nawet so­
cjologiczna diagnoza Frischa
•byłaby prawidłowa: lumpowie
oraz wykolejeńcy z „wyższych
sfer" stanowi,li najwdzięczniej­
szy materiał na hitlerowskich
„aktywistów".. Stary. Bieder-.

ECHO KRAKOWA

Dr Jan Garlicki

Z-ca Przewodn. Prez. Rady Narodowej m. Krakowa
Przewodniczący Miejskiego Komitetu
Funduszu Budowy Szkół

Udział mieszkańców Krakowa
w budowie 1000 szkól na Tysiąclecie
W listopadzie 1958 roku

Ogólnopolski Komitet
Frontu Jedności Narodu

podjął hasło budowy „Tysiąca
szkół na Tysiąclecie Państwa
Polskiego". Hasło to przejęte
zostało przez całe społeczeń­
stwo. Już blisko rok działają
na terenie całego kraju społe­
czne komitety koordynacyjne
Funduszu Budowy Szkół w ra­
mach Milenium.

Omawiając sytuację w dzie­
dzinie oświaty w Polsce Ludo­
wej należy z całym uznaniem
stwierdzić, że w bezpowrotną
przeszłość odeszły czasy, gdy
część narodu skazana była na

społeczną ciemnotę i zacofanie,
a zasada powszechności nau­
czania daleka była od jakiej­
kolwiek realizacji. Młodzież
szkolna, zwłaszcza dzieci wiej­
skie w większości swojej u-

częszczały do szkół podstawo­
wych I i II stopnia, a więc
praktycznie nie miały możno­
ści dalszego kształcenia się.

Polska Ludowa od pierw­
szych dni wyzwolenia — mimo
ciężkich lat odbudowy kraju ze

zniszczeń wojennych — przy­
stąpiła do silnej rozbudowy
szkolnictwa i to szkolnictwa
wszystkich stopni. W okresie
XV-lecla Polski Ludowej po­
troiliśmy liczbę nauczycieli
szkół podstawowych i podwoi­
liśmy stan izb lekcyjnych.
Wprowadziliśmy powszechność
nauczania, przyjmując obowią­
zek szkolny w zakresie 7-miu
klas szkoły podstawowej, za­
kładając dalsze kształcenie w

szkolnictwie
kształcącym
zawodowym
niczym.

Kraków w

a więc w ciągu 20 lat zbudo­
wał zaledwie dwa nowe bu­
dynki szkolne, gdy tymczasem
w latach po wyzwoleniu na

! dzień XV-lecia Polski Ludowej
; miasto nasze otrzymało 27 no-

wych szkół (w tym stare mia-
Isto — 15,NowaHuta — 12)
I oraz rozbudowano 8 szkół pod-
i stawowych. Dodajmy do tego

średnim ogólno-
i w szkolnictwie
średnim i zasad-

okresie 1918—1938

o współczesności. I mi-
dodajmy powstałego

łagodnych jezior kra-

gia szwajcarska zaskoczyła w

ostatnich łatach świat swą ży­
wotnością i bujnością. Szcze­
gólna sytuacja odsłoniła tam­
tejszym pisarzom najpierwsze
tajniki dramatycznego kon­
fliktu.

Ale w szwajcarskim kata­
strofizmie nie ma grzesznych
jadów, słodyczy samounice­
stwienia, gorzkich radości, he-
rostratesowskich. Trąby apo­
kalipsy grzmią w nim nie po
to, by wieścić zagładę, lecz by
'fjrzed nią przestrzec. Ci pro­
rocy nie tracą w wieszczym
szale zdrowego rozsądku. —

Przestrzegają, by zapewnić
spokój prostym zjadaczom
chleba. Są praktycznymi huma­
nistami. To piękne. Ale to za­
kreśla granice ich przenikli­
wości: do kresu doświadcze­
nia nie dochodzą. Nawet bo­
ski Durenmatt nosi surdut fi­
listra. A cóż dopiero Frisch?

Katastroficzna farsa kończy
się w istocie humanitarnym
morałem. — Gorzkim — na

szczęście.
Krakowskie przedstawienie

„Biedermanna" jest przedsta­
wieniem wzorowym. Wzoro­
wym — to znaczy takim, któ­
rego rezultaty uznać można
za wystarczające, ale nie po­
rywające. Podobał mi się K.
Pabisiak w roli tytułowej —

był mieszczuchem zastracha-
nym tak misternie, że już nie
wiadomo, co w nim było lę­
kiem., a co zidiociała ufnością.

zbudowanie dwóch nowych
szkół zawodowych oraz pozo­
stającą na ukończeniu budowę
czteroskrzydłowegi gmachu
Technikum Hutniczego w No­
wej Hucie, które już dziś ze­
zwoliło na rewindykację sal
szkolnych w budynkach szkół
podstawowych (przy ul. Wą­
skiej i Fornalskiej), a otrzyma­
my bilans naszych osiągnięć w

tym zakresie.
Bilans ten można przedsta­

wić w innym jeszcze ujęciu.
Dziesięć wieków budowy sta­
rego Krakowa oddało na dzień
1 września 1939 r. 400 izb lek­
cyjnych, podczas, gdy 15 lat
istnienia Polski Ludowej cyfrę
tę daleko

_ przekroczyło odda­
jąc nauczycielstwu i młodzieży
szkolnej jasne, wspaniałe, na­
leżycie wyposażone nie izby,
ale nowoczesne sale szkolne,
gabinety doświadczalne i wy­
godne sale gimnastyczne. O-
becnie pozostaje w budowie 10
nowych szkół, a trzy szkoły
stare poddano generalnej roz­
budowie (Smoleńsk, Rynek
Kleparski i Plac Matejki).
Rozbudowy szkół starych są
niezmiernie uciążliwe zarówno
dla budowniczych, jak i dla
nauczycielstwa i młodzieży
szkolnej, ale w Krakowie po­
dyktowane są koniecznością
życiową z uwagi na całkowity
brak parcel budowlanych w

rejonie Starego Miasta.
Nie ulega wątpliwości, że te­

go rodzaju osiągnięcia na te­
renie Krakowa były możliwe
dzięki niezwykle ofiarnej i
twórczej pracy aktywu społe­
cznego, skupionego wokół Ko­
mitetu Funduszu Budowy
Szkół, który w tym roku ob­
chodzi swoje skromne 10-lecie
(1949—1959). W okresie swego
istnienia oddał on do dyspozy­
cji miasta 10 nowych szkół,
rozbudował 4 szkoły podstawo­
we i wiele starych uratował
od zniszczenia przeznaczając
wielomilionowe kredyty na ich
remonty.

Podejmując tę godną uzna­
nia pracę społeczeństwo Kra-

Podobał mi się W. Sądecki
w swym ^bezceremonialnym,
zadufanym w sobie prostac­
twie — oraz K. Witkiewicz
w swym wytwornym cyniz­
mie. Podobał mi się chór stra-

żakóio, kapitalny zresztą po­
mysł autora. Reżysersko traf­
nie przeprowadzono scenę
uczty przed katastrofą — kli­
mat celnie pulsował w niej
pomiędzy grozą a groteską.

Ale reżyser zatrzymał się
w połowie -drogi — pomiędzy
realizmem a bufonadą. Ca­
łość — zdaniem moim — po­
traktowana została zbyt spo­
kojnie, potocznie nieomal. I
chwilami farsowy nonsens

brać zaczynamy serio — i
mierzyć go miarami życiowe­
go prawdopodobieństwa. Da
się nabrać ten Biedermann
czy nie? Nabrał się — a to

głupiec! A tamci cwane chło­
paki! Podczas gdy cała afera
bić winna oczywistością swe­
go idiotyzmu. Groteska przed­
stawienia nie wychodzi poza
spotęgowaną nieco ćharakte-
rystyczność komediową. Szko­
da. Bo i finał brzmi zbyt uro­
czyście i jakoś pokojowo. Nie
dawać zapałek podpalaczom!

Krakow-
pro-
Ko-
tego

Scenografia W.
skiego trafna przez swą
stotę i funkcjonalność,
stiumom nie dostawało
samego, czego reżyserii.

Teatr Kameralny. M. Frisch:
Biedermann i podpalacze. Przeł.
I. Krzywicka. Reż. P . Pawłowski.

Scenogr. W. Krakowski.

kowa miało na uwadze stwo- i Hucie budowę szkoły podstawo-
rzenie jak najdogodniejszych |

warunków, nauczania dla mło­
dzieży szkolnej i ich niestru­
dzonych wychowawców. Wre­
szcie pragnąc przyjść z pomo­
cą swoim nauczycielom Prezy­
dium Rady Narodowej i Komi­
tet Funduszu Budowy Szkół
przekazuje w Dniu Ich Święta
21 listopada br. I Dom Nau­
czyciela przy ul. Zbrojów o 80
izbach mieszkalnych oraz za­
kłada w tym dniu kamień wę­
gielny pod II Dom Nauczycie­
la przy ul. Podgórskiej.

Od 1 stycznia 1959 roku dzia­
ła na terenie naszego miasta
Komitet Koordynacyjny Budo­
wy 1000 Szkół oraz Komitety
Dzielnicowe Funduszu Budowy
Szkół. Ich zadaniem w pierw­
szym roku swojej działalności
była i jest powszechna mobili­
zacja całego społeczeństwa wo­
kół zebrania odpowiedniej ilo­
ści funduszu na budowę szkół
1000-lecia niezależnie od kon­
tynuowanej budowy szkół w

ramach kredytów budżetowych
naszego miasta.

Ustalony plan na rok 1959
obejmuje wcale pokaźną kwo­
tę 26.000.000 złotych. Plan ten
na dzień 15 listopada br. został
zrealizowany w następujący
sposób:

a) robotnicy, prac.
umysłowi itp. 14.482.224,83

b) rolnictwo 47.318,—
c) kupiectwo i u-

sługi, rzemiosło

d) wolne zawody
e) spółdzielczość
1) świadczenia

inne
razem

jak. najdogodniejszych j
ów nauczania dla mło-

(66,2*/.)
(6,5’/.)

3.110.353,36 (202,1’/.)
20.321.010,05 (76,9’/.)

Jak z powyższego zestawie­
nia wynika, najmniej świadczą
na Fundusz Budowy Szkół rol­
nicy, pomimo, że budowa no­
wych szkół przewiduje przede
wszystkim dzielnice peryferyj­
ne. Już dotąd oddano do dys­
pozycji nowe szkoły w Biela­
nach, Branicach, Płaszowie,
Prądniku Białym, Prokocimiu
i Skotnikach. Dopiero w ostat­
nich dniach zaczęły wpływać
pierwsze fundusze od rolników
z Nowej Huty i Podgórza.

Trzeba z uznaniem podkreś­
lić należyte zrozumienie i du­
ży wkład pracy ze strony
Dzielnicowych Komitetów Fun­
duszu Budowy Szkół. Pracują
one na zasadach współzawod­
nictwa, a dotychczasowe ich
wyniki przedstawiają się w

Redakcja „Echa Krakowa” roz­
poczęła już budowę Szkoły „Ty­
siąclecia” Nr 1 w Krakowie przy
ul. Wróblewskiego. Krakowski Za­
rząd Budownictwa podjął zobo­
wiązanie budowy szkoły zawodo­
wej dla rzemiosł budowlanych, a

Kombinat metalurgiczny w Nowej

sposób następujący;
Stare Miasto 4.279.564,05
Grzegórzki 1.992.076,32
Zwierzyniec 2.482.675,21
Kleparz 1.410.786,11
Podgórze 2.519.785,65
Nowa Huta 3.285.549,52

Razem: 15.970.436,86
Miejski Komitet FBS 715.172,05
Redakcja „Echa Kra­

kowa” 716.397,24
Krak. Zarząd Budow­

nictwa 1.556 .362,—
Technikum Łączności 783.549,70
Technikum Handlowe 304.847,51
Technikum Wodno-

Melioracyjne 274.253,69
Razem: 4.350.582.19

Ogółem: 20.321.019,05

Syntetyczne
diamenty
są lepsze
Centralne laboratorium badań

elektrycznych Nowego Jorku

podało do wiadomości, że dia­
menty syntetyczne sprzedawane
są dla potrzeb przemysłowych już
od roku 1957. Wbrew przypuszcze­
niom diamenty syntetyczne prze­
wyższają jakością diamenty na­
turalne i są bardziej poszukiwane
przez przemysł. Jak dotychczas
jednakże na rynku jubilerskim
diamenty syntetyczne nie mają
wartości z uwagi na mało

rjfc <bk)
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wej na swoim terenie. Na budo­
wę szkoły Technikum Łączności
świadczą pracownicy służby pocz­
towej z rejonu 3-ch województw
oraz mają zapewnioną pomoc r

resortu Ministerstwa Łączności w

Warszawie.

Najbardziej jednak bolesnym
problemem jest zagadnienie

(Dokończenie na str. 4)

Kartki z kalendarza

termin
zwykłej
Ekspres
Rozczu-

znaczy: szybciej?
Pewien sprytny facet dał

ogłoszenie: „Przyślijcle
mi sto złotych, powiem
wa>m, jak zrobić majątek’’.
Tysiącom naiwnych odpo­
wiadał potem: „Róbcie to

samo, co ja”...
Ponieważ tamten sposób

już dawno się ograł, nasze

drogie (w sensie kosztów
własnych) Miejskie Pral­
nie wpadły na inny mi­
sterny pomysł: usługi eks­
presowe.

Jak wiadomo,
wykonania usługi
wynosi ok. 14 dni.
trwa tylko dni 7.
leni tą niesłychaną szybko­
ścią wpłacamy o połowę
więcej, podpisujemy wrę­
czony nam kwit i radośnie
idziemy dalej w życie
„C’est magnifi-i-que”...

Po tygodniu wracamy ze

śpiewem na ustach, który
zamiera natychmiast z

chwilą gdy pokazują nam

złożony na kwicie podpis
oraz objaśnienie na drugiej
stronie pod obiecującym
tytułem „Warunki wyko­
nania usługi”. Znajduje się
tam mianowicie passus na­
stępujący: „Miejskie Pral­
nie zastrzegają sobie spóź­
nienie wykonania roboty
do dni 10-ciu. Powstałych
z tego powodu pretensji
— Przedsiębiorstwo nie
uwzględni”.

Gorączkowo obliczamy: 7
dni termin ekspresowy plus
10 dni legalnego opóźnie­
nia daje dni 17. Przecież w.

tym czasie moglibyśmy
mieć już łachy wyprane w

trybie zwykłym! I to na­
wet o 3 dni wcześniej i ta­
niej! Ale pieniążki już po­
szły. Przedsiębiorstwo pre­
tensji nie uwzględni, co

stwierdziliśmy własnoręcz­
nym podpisem. Adieu,
monsieur!

I pomyśleć, że mimo ta­
kich pomysłów Miejskie
Pralnie są w dalszym cią­
gu deficytowe.

Włoska firma Pirelli zademon­
strowała ostatnio nowy rodzaj
opon — z wymiennymi gumami,
osadzonymi na specjalnie skon­
struowanej ramie. Każda z trzech

obręczy gumowych stanowi osob­
ną całość łatwą dn wymiany w ra«

sie defekt” (dh*
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Zdzisław Wójcikiewtc z

a i

samym sercu Wioch, na

zboczach góry Monte Ti­
tano, leży maleńkie pań­

stewko liczące zaledwie 61 km
kw. i 14 tys. mieszkańców.
.Wyprawę do tej najmniejszej
i najstarszej republiki świata
najlepiej jest rozpocząć z Ri­
mini ■—■nadadriatyckiego mia­
steczka włoskiego, gdyż wła­
śnie z tym miastem związana
jest historia San Marino i stąd
prowadzi jedyna główna drogą
na szczyt Monte Titano, gdzie
usadowiła się stolica republi­
ki.

Doskonale utrzymana szosa już
parę kilometrów za Rimini prze­
chodzi w liczne serpentyny i wi­
je się coraz wyżej. Tam I na

powrót mkną z dużą szybkością
setki aut, motocykli, skuterów.
Coraz częściej na pojazdach oprócz
znanych nam już tabliczek reje­
stracyjnych z napisami D, I. NI.,
F itp. pojawiają się niebieskie li­
tery RSM oraz herb republiki —

trzy wieże z piórami. Wzdłuż ca­
łej drogi pola pokryte są bujną
winoroślą, którą w miarę zbliża­
nia się do maleńskiego państewka
coraz bardziej przysłaniają nie- ■
zliczone ilości tablic reklamo­
wych. Nagie wyrasta wysoka gó­
ra z zabudowaniami, pojawia się
biało-niebieski, zawsze otwarty
szlaban, a parę metrów dalej wi­
ta przybyszów duży napis na

bramie: ,,Benvenuti nella antica

Republica della liberta” — „Wi­
tajcie w starożytnej Republice
wolności”. Nikt na granicy nie

żąda paszportów ani wizy, cho­
ciaż tę ostatnią otrzymać można

na własne
lirów.

Tuż za

turystów
cy, którzy z miejsca żywo ofe­
rują swe usługi i szybko egze­
kwują należność w wysokości
100 lirów „od łębka“. Przed
rozpoczęciem zwiedzania sto­
licy oczywiście nie zapominają
oni zapoznać przybyszów z hi­
storią Sam Marino, której po­
czątki sięgają reku 300 n. e.

Żył wówczas w Rimini ka­
mieniarz pochodzący z dalnta-
tyńskiej wyspy Rab, którego
zwano Marino. Jako chrześci­
janin był on ścigany przez
władze, które na rozkaz cesa­
rza Dioklecjana prześladowały
wyznawców nowej religii.
Chcąc uchronić się przed gro­
żącym mu niebezpieczeństwem,
Marino wraz z grupą przyjaciół
ukrył się na Monte Titano.
gdzie założył gminę ludzi wol­
nych, stanowiącą początek
przyszłego państwa.

Pierwszym dokumentem -hi­
storycznym jest manuskrypt-
pochodzący z r. 885 zwany
„Placido Feretrano”. Potwier­
dza on, że już w owym okre­
sie panował w Sa.n Marino
ustrój demokratyczno-republi -

kański.
Dalsza historia San Marino po­

twierdza, że w r. 1642. republika
powiększyła swoje maleńkie te­
rytorium, ograniczające się do­
tychczas do góry Titano, otrzy­
mując w darze ziemie od książąt
Urbino, w podzięce za pomoc w

wojnie przeciwko Malatestom —

panom na !*'mini. A później, mi­
mo że papi^. Urban VIII uroczy­
stym aktem zagwarantował nie-

życzenie

bramą
czekają

za opłatą 50

miejską na

przewodu i -

tykalność granic, papiescy legaci
z Rawenny, niejednokrotnie na­
jeżdżali dumną republikę. Nie­
mniej jednak republika dzięki
swemu położeniu geograficznemu
i umiłowaniu wolności, zawsze

wychodziła zwycięsko, utrzymu­
jąc swą niepodległość. Nawet Na­
poleon w czasie kampanii wło­
skiej nie naruszył jej nieoodle-

głości, wręcz przeciwnie zapropo­
nował nawet powiększenie teryto­
rium. Oferta została odrzucona
stwierdzeniem: „Tylko bieda i nie­
wielkie terytorium San 24arino

pozwolą nam zachować Wolność i
suwerenność”.

Państewko S. Marino przy­
czyniło się również do waliki
Włoch o wolność i niepodle­
głość. Blisko półtora tysiąca
obywateli republiki własną
krwią udokumentowało swe u-

miłowamie wolności. Na tery­
torium republiki schronił się
Garibaldi i kilku jego legio­
nistów ściganych przez Au­
striaków. W czasie II wojny
światowej znalazło tam schro­
nienie cic. 100 tys. uciekinie­
rów, którym zapewniono bez­
pieczeństwo i utrzymanie. Sło­
wo „Libertas" — „Wolność" —

to główna dewiza republiki.
Nie bez kozery wypisano je
nad głównym wejściem do pa­
łacu rządowego, który znaj­
duje się na Piazza della Li-
brrta, w sąsiedztwie białej
statuy Wolności.

Pałac jest siedzibą dwóch
kapitanów — regentów, wy­
bieranych co pół roku i spra­
wujących tu rolę szefów rzą­
du. Jeszcze do niedawna kapi­
tanami od wielu lat byli zaw.-

sze jeden komunista i jeden
socjalista, gdyż dwie te partie
stanowiły koalicję rządzącą.
Ale pod koniec 1957 r. na sku­
tek ingerencji ze strony wło­
skiej partii chrzęścij a Asko-
demoikratycznej do władzy w

republice doszła koalicja
chrześcijańskich demokratów
tzw. niezależnych socjalistów
i socjal-demokratów;

W pałacu zbiera się również
Rada Wielka i Generalna składa­
jąca się z 60 deputowanych wy­
bieranych na 4 lata. W uroczy­
stościach tych bierze udział ca­
ła armia S. Marino licząca 130
ludzi odzianych w średniowiecz­
ne stroje. Wybory kończą się ode­
graniem przez orkiestrę sarjmariń-
skiego hymnu, jedynego na świę­
cie hymnu narodowego bez słów.

12-letnie, powojenne rządy
kapitąnów-regęntów socjali­
stów i komunistów weszły
do historii S. Marino ja­
ko pełne sukcesów. Usunię­
tow minionych latach
wszystkie szkody spowodowane
w 1944 r. przez bomby RAF-u.

Zorganizowano wzorowy sy­
stem opieki społecznej, wybu­
dowano wiele mieszkań, roz­
winięto przemysł. Ten maleń­
ki kraj szczyci się dziś najgę­
ściejszą w święcie siecią dróg..
Liczba turystów wzrosła z 200
tys. przed rokiem 1949, do pół­
tora miliona obecnie. Są dni
kiedy stolicę republiki odwie­
dza 10 do 20 tys. gości zagra­
nicznych.

Podstawą ekonomiczną re­
publiki jest turystyka. Przy-

, bysze pozostawiają pieniądze

i

w hotelach, restauracjach, licz­
nych sklepach pełnych pięknej
ceramiki, doskonałych wyro­
bów cukierniczych, kosmety­
ków,win. Niezłe dochody płyną
dla państwa z emisji i sprzedaży
znaczków pocztowych. Dodat­
kowym źródłem dochodów jest
sprzedaż tytułów arystokra­
tycznych oraz opłaty za łatwe
udzielanie rozwodów i ślubów.
Jeśli ktoś nie może otrzymać
rozwodu w swym państwie,
wystarczy, by przyjechał do S.
Marino z kwotą 400 tys. lirów
a upragniony akt będzie go­
tów. Ślub załatwi się tu na

poczekaniu za 75 tys. lirów.
Znacznie droższe są tytuły. Za
3 min lirów zostać można
szlachcicem, za 5 min — ba­
ronem a dopiero za 8 min jest
się panem hrabią! Jeśli ktoś
chce sięgnąć jeszcze wyżej,
musi dysponować jeszcze wyż­
szą 'kwotą. Za 12 min lirów
uzyskać można w San Marino
tytuł... księcia!

Z udogodnień tych mogą
korzystać tylko obcokrajowcy.
Dla nich za cenne dewizy ro­
bi się tu wszystko. Jedynie nie
tak łatwo zostać obywatelem
republiki. Rząd sanmariński
ustalił, że warunkiem uzyska­
nia obywatelstwa jest co naj­
mniej 40-letni pibyt na tere­
nie Ś. Marino.

Stare obserwatorium astronomiczne w Jaipur (Indie) żywo przypomina wcielenie najnowszych kon­
cepcji architektonicznych naszych czasów. Śmiała budowla liczy jednak z górą sto lat. Autorem te.?o

doskonałego zdjęcia jest tragicznie zmarły przed pięciu laty znany fotograf-globtrotter Werner
Bischof. (db)

Wspomnienie pierwszego dnia
\A/ gimnazjum jest teraz zu-

•
’

pełnie cicho. — Młodsi
chłopcy opuścili gmach szkol­
ny, tylko w wyższych klasach
odbywają się jeszcze lekcje.
Siedzę z p. ANNĄ HOFMAN
w pokoju nauczycielskim, spo­
kój dokoła, można swobodnie

porozmawiać; nikt nam nie
przeszkodzi a i nasza rozmo­
wa nie zakłóci niczyjej pra­
cy. Właściwie to nie jest roz­
mowa. Mówi, tylko P-

Udział mieszkańców Krakowa

w budowie 1000 szkół
(Dokończeni* ze str. S)

właściwej i prawidłowej rea­
lizacji inwestycji szkolnych.
Niewiele pomogą zebrane fun­
dusze, choćby najbardziej o-

fiarnym wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa, jeśli cała służba
budowlana będzie nadal wy­
kazywać tak wielkie zobojęt­
nienie jak dotychczaś w spra­
wach budownictwa szkół,
zwłaszcza podstawowych. ■Da­
leko'nam w Krakowie do Bia­
łegostoku. w którym architek­
ci i inżynierowie podjęli zobo­
wiązania wykonania wszyst­
kich dokumentacji technicz­
nych dla szkół w czynie społe­
cznym, a wartość tego czynu
przekroczyła sumę 300.000 zło­
tych.

O opieszałości budownictwa
w zakresie realizacji inwesty­
cji szkolnych najlepiej świad­
czy fakt, że uchwala Miejskiej
Rady Narodowej z dnia 24
czerwca 1959 r. o ukończeniu
uporządkowania 12 szkół —

pomimo 3-miesięcznego upły­
wu terminu nie została dotych­
czas wykonana pomimo przy­
jętego zobowiązania na sesji
Rady przez Dyrekcję Krakow­
skiego Zarządu Budownictwa.

Ostatnie posiedzeń e plenar­
ne Miejskiego Komitetu FBS
w dniu 12 listopada br. mając
na uwadze konieczność uspra­
wnienia prac i w trosce o po­
ziom oświaty w Krakowie pod­
jęło uchwalę następującej
treści:

1) zwrócić się z gorącym apelem
do rolników o podjęcie świadczeń
na rzecz 1000 szkół na 1000-lecie
Państwa oraz prosić o pomoc w

tym zakresie Komitet Miejski ZSL
oraz Zarządy Kolek Rolniczych,

2) zobowiązać zainteresowane
Biura Projektowe do ukończenia

dokumentacji technicznych dla
szkół budowanych w roku 1960 w

terminie do dnia 31 grudnia 1959
roku oraz dla szkół budowanych
w 1961 r. w terminie do dnia 31

lipca 1980 r.»

3) zobowiązać przedsiębiorstwa
budowlane do wzmożenia tempa
robót przy inwestycjach szkolnych
bieżących, by kredyty 1959 roku

zostały wykonane w całości oraz

ulepszyć /jakościowe wykonanie
prac budowlanych przy obiektach

szkolnych,
4) wystąpić z wnioskiem do Pre­

zydium Rady Narodowej miasta
Krakowa o powołanie specjalnego
przedsiębiorstwa budowlanego dla

budowy szkół włączając do niego
obiekty Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w ramach inwestycji
600-lecia.

Wygnanie wniosków Ple­
num Komitetu Miejskiego FBS
zezwoliłoby na usprawnienie
prać może w najpilniejszych
problemach naszego miasta.
Oczekuje tego od nas całe spo­
łeczeństwo, oczekuje tego od
nas Kraków, > stara kolebka
kultury polskiej.

Dr JAN GARLICKI

Anna, ja natomiast wszystko
skrupulatnie notuję. Pani An­
na jest magistrem biologii,
trzeci już rok uczy biologii
i chemii w II Męskim Li­
ceum Ogólnokształcącym im.
Sobieskiego. Opowiada o swo­
im pierwszym dniu w szkole,
kiedy to mając 24 lata prze­
kroczyła po raz pierwszy w

charakterze pedagoga próg Li­
ceum.

Stremowana byłam okrop­
nie. Jak łatwo się domyśleć,
przyszłam do szkoły o wiele
za wcześnie, na jakieś pół go­
dziny przed wszystkimi. Przy­
cupnęłam na krześle i powta­
rzałam w myślach treść pier­
wszej lekcji, którą miałam
prowadzić. Nie muszę chyba
dodawać, że przygotowywa­
łam się do niej niebywale do­
kładnie, wbijając w pamięć
nie tylko poszczególne zdania
ale nawet ruchy rąk i mimi­
kę twarzy. No i, że całą po­
przednią noc oka nie zmru­
żyłam.

Podniecona, co chwilę spo­
glądałam na drzwi, wygląda­
jąc dr Starmachowej, którą
— jedyną spośród tutejszych
wychowawców — znałam. O -

biecała, że przyjdzie wcześniej
by przedstawić mnie moim
przyszłym kolegom. Przyszła.
Moje pierwsze zetknięcie z

dyrektorem i członkami gro­
na pedagogicznego do dziś mi­
le wspominam. Byli serdecz­
ni, dodawali otuchy. Dzwonek
wzywający na. lekcję wprawił
mnie w stan popłochu. Opano­
wałam się jednak po czym
z godną miną weszłam do pra­
cowni biologicznej, gdzie
dwudziestukilku 16-latków z
X klasy powitało
wstając z

Zanadto
wana, by
uwagę na

Czułam na sobie tylko ich o-

i

mnie po-
miejsc.
byłam

zwracać
ich zachowanie się.

zdenerwo-
z początku

czy: ciekawe, szacujące. Nic
więc dziwnego, że głos mi się
trochę załamywał, a ręka —

prowadząca kredę po tablicy
— nieco drżała. I chociaż o-

swajałam się powoli z moją
ncwą rolą, to jednak z ulgą
powitałam dzwonek, oznaj­
miający pauzę. Pamiętam,
zresztą dokładnie treść mojej
pierwszej lekcji. Mówiłam o

organizmach
wych.

Po przerwie
ponownie z

_

chłopcami z X klasy. Miałam
teraz prowadzić z nimi ćwi­
czenia. Rozdałam bryłki błota
i poleciłam szukać w nich
pierwotniaków. Psychicznie
czułam się już znacznie le­
piej. Uczniowie z zaintereso­
waniem majstrowali przy mi­
kroskopach, dzielili się swymi
„odkryciami", już teraz cał­
kiem swobodnie potwierdza­
łam lub korygowałam ich spo­
strzeżenia. Grudki błota, za

którymi poprzedniego dnia
„uganiałam" z mężem po ro­
wach i kałużach, okazały się
świetnym antidotum na zde­
nerwowanie.

Nie mogę sobie już teraz
przypomnieć w jakiej jeszcze
klasie prowadziłam w tym
dniu lekcję. Pamiętam tylko,
że opuszczałam Liceum w bar­
dzo dobrym nastroju a w do­
mu dużo o szkole opowiada­
łam; że wieczorem z pasją
przygotowywałam się do na­
stępnych lekcji.

Na tym kończą się wspom­
nienia pani Anny Hofman z

jej pierwszego dnia w szkole.
Dziękujemy za nie, życząc jej
w dniu nauczycielskiego świę­
ta dalszych sukcesów w jej
pedagogicznej pracy.

jedrtokomórko-

spotkałam się
tymi samymi

Wspomnienia spisała
JANINA LOYELL

PRACOWNICY POSZUKIWANI
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GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natych­
miast Technikum Budowlane w Nowej Hucie,

ul. Leńskiego 10. K-8967

nmsKossmsasasnrasoH

MOTOCYKL nowy —

,,SHL” 150 ccm — sprze­
dam okazyjnie. Kraków-
Dębniki, Skwerowa 27.

29496-g

WYUCZAM angielskiego,
niemieckiego (małe kom­
plety) — dyplomowany
nauczyciel. Kraków, tel.
580-50. 29146-g

Pałac rządowy i

plac Wolności

tepubliki S. Ma-

Panorama S. Ma-

Odaoiuiedti ledaicji

WYCHOWAWCZYNIE

znajomość gry na

języka angielskiego,
Wojewódzki Zakład
semne z podaniem
„Prasa” — Kraków,

PRZEDSZKOLA —

fortepianie, nauczycielki
niemieckiego — zatrudni
Szkolenia. Zgłoszenia pi-

kwalifikacji kierować: —

Rynek 46, dla nr K-8871.
------------ e. —--- -------------- -

50 CIEŚLI WYSOKO KWALIFIKOWANYCH
oraz MAGAZYNIERA ze znajomością branży
hutniczej, z długoletnią praktyką — wymagane
średnie wykształcenie — zatrudni natychmiast
Zarząd Budowlarro-Montażowy Nr 2 — Walcow­
nia Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy

Huty im. Lenina. K-8882

Czesław Hajduk, Nowa Huta

(1943); Jan Jarnicki, Nowa Huta

(1950). - Związek Młodzieży Wiej­
skiej przy al. Słowackiego 48 u-

dzieli Panom wyczerpujących in­
formacji o możliwościach uzyska­
nia pracy w Bieszczadach.

Ina Kawska, Kraków (1803). Dy­
rekcja MPK w Krakowie powia­
domiła nas, że wobec braku do­
kładnych danych np. numeru wo­
zu lub numeru przyczepy, przy
dużej częstotliwości wozów na

tym odcinku, nie jest w stanie
ustalić winnego motorowego.
Równocześnie nadmienia, że na

ostatniej odprawie służby ruchu,
została- omówiona sprawa, poru­
szona przez Panią, jak również

pouczono motorowych o ostroż­
nej jeździe oraz o właściwym
przestrzeganiu przepisów służbo­
wych, j

INŻYNIERÓW: ARCHITEKTÓW, KONSTRUK­
TORÓW BUDOWLANYCH, INSTALACJI SA­
NITARNYCH, ELEKTRYKÓW i GEODE­
TÓW z uprawnieniami — Prac'y w Kra­
kowie •— przyjmie biuro projektów. — Oferty
pisemne kierować: "

„Prasa” Kraków, Rynek
Gł. 46 — dla nr K-8923.

ESI

Praca

POMOC domowa — pil­
nie potrzebna. Nowa Hu­
ta, Denrakowa 10 m. 15.

FRYZJERKA — siła
pierwszorzędna — po­
trzebna. Kraków, Stra­
szewskiego 24.

29381-**

iZAJMĘ się gospodar-
Islwem u samotnego pa­

na. Oferty 29418 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

STUDENTKA, poszukuje
pracy do południa, może

być w sklepie. Kraków,
tel. 588-45, od godz.
11—13. 29427-g

CZĘŚCI wymienne sil­
nika S-60, sprzedam Kra­
ków, Pawia 13a m. 4.

29419-g

Sprzedaż

PIANINO msrkowe, —

sprzedam. Kraików, Wie­
lopole, 11, I p., Kłoczko.

SAMOCHÓD — „Wart-
burg” sprzedam. — Kra­
ków, tel. 350-24, godz.
8—11 i od 15—22.

295O0-g

WÓZEK dziecięcy, głę­
boki, stan dobry sprze­
dam. Kraków, tel. 309-58,
godz. 8—12 .

29321 -g

SAMOCHÓD osobowy —

,,Chevrolet de Luxe” —

sprzedam. Wieliczka, ul.
H. Sawickiej 35.

Nauka

KMiSY SPAWANA

ELEKTRYCłMEGO
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła w

Krakowie, ul. Dietla 38.
Wpisy codziennie w godz.

od8do18.
K-8852

KURSY

SAMOCINNm-

MOTOCYKLOWE

i MOGYOWE
dla amatorów rozpoczy­
na Ośrodek Szkolenia Mo­
toryzacyjnego ZDR
Krakowie, ul. Dietla oo,
tel. 210-76. — Zapisy co­
dziennie w godz. 8—18.

IMailMUlIHBtlllHU

w

38,

Zguby
OPITEK Zbigniew, zam.

Chełmek, zgubił przepust­
kę tymczasową, wydaną
przez Państwowe Zakłady
Skórzane „Chełmek”, bi­
let miesięczny PKP, oraz

legitymację studencką
AGH. 29357-g

WOLAK Alicja, — zam.

Kraków, zgubiła legity­
mację nr 178, wydaną
przez Technikum Ekono­
miczne. 29329-g

KWINTA Józef, zam.

Zakliczyn 193, zgubił de­
cyzje nr VII-13-Ś2/59 i nr

VII-13-83/59, zatwierdzają­
ce ceny chałupniczych
wyrobów szczotkarskich,
wydane przez Wojewódz­
ką Komisję Cen w Kra­
kowie. 29392-g

MARSZAŁEK Aleksander
zam. Wiśnicz Nowy 109.
zgubił świadectwo cze­
ladnicze wydane •przsż
Zasadniczą Szkołę
wodową w Bochni.

Za-

29525-g

DROZDOWSKA Otylia —

zam. Kraków.
wieża 11, zgubiła
turystyczną oraz

maeję członka
oficera.

Sienkie-
kartę

legity-
rodziny

29497-g

zam.M5DUCH Józef
Pleszów 18 m. 13 zgubił
prawo jazdy III kategorii
ńr 03/52/58, wydane przez
Prez. PRN w Bochni, —

Wydział 'Komunikacji
Drogowe* 29488-g
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Alberta Cecylii Kwiaty odznaczenia - akademie

Pod znakiem

filatelistyki
się
65-

Dziś i jutro odbywają
uroczystości w związku z

leciem ruchu filatelistycznego
w Polsce. Zarząd Oddziału
Krakowskiego Polskiego Zwią­
zku Filatelistów pod protek­
toratem ministra łączności
inż. Zygmunta Moskwy orga­
nizuje o godz. 17 w sali Tea­
tru Rapsodycznego akademię.
Rano złożono wieńce na gro­
bach seniorów i założycieli
ruchu filatelistycznego S.
Miksteina i M. Urbańskiego.

Jutro w niedzielę o godz. 10
w sali wystawowej przy Ryn­
ku Głównym 25 zostanie o-

twarta wystawa filatelistycz­
na.

pi ziś w Krakowie — podob-
nie jak w całej Polsce —

obchodzimy Dzień Nauczyciela
i Naukowca. Dzieci i młodzież
szkolna uczciły ten dzień wią­
zankami , kwiatów, które —

wraz ze słowami wdzięczno­
ści — ofiarowały swym wy­
chowawcom.

Bardzo cennym upominkiem
— przekazanym krakowskim
pedagogom w dniu ich świę­
ta jest pierwszy w Krakowie
Dom Nauczyciela, którego tr

roczyste oddanie nastąpiło
dziś o godz. 14. Dom przy ul.
Zbrojów obejmuje 79 izb, z

których utworzono 25 miesz­
kań. Dziś o godz. 14.30 nastą­
piło również położenie kamie­
nia węgielnego pod II Dom
Nauczyciela przy ul. Podgór­
skiej.

Dla uczczenia nauczyciel­
skiego święta Zarząd Główny
Związku Nauczycielswa Pol-

............ •■■J

skiego w Warszawie przyznał
18 krakowskim pedagogom i
pracownikom nauki Złote Od­
znaki ZNP. Otrzymują je:

K. Krajewski (sekretarz Za­
rządu Oddz. Miejsk. ZNP), W.
Hejmo (kier. Wydz. Opieki nad
Dzieckiem przy Prez. RN), F.
Twaróg (szkoła w Nowej Hu­
cie), S. Pusiarski (Technikum
Hutnicze), Z. Barta (Zas. Szko­
ła Zaw.), F. Szybka (Lic. Pe­
dagog.), E. Zięba (Szkoła nr 7),
prof. dr Z. Klemensiewicz —

(Uniwersytet Jagielloński), —

prof. dr S. Ziobrowski (Wyż­
sza Szkoła Rolnicza), mgr W.
Mueller (Wyższa Szkoła Rol­
nicza), doc. dr A. Przyboś —

(Polska Akademia Nauk), doc.
dr H. Smarzyński (Wyższa
Szkoła Pedagog.). Złote od­
znaki ZNP przyznane zostały
również sześciu pracownikom
naukowym Akademii Górni­
czo - Hutniczej a to: J. Kali-

Nie wykorzystane możliwości
rzemiosła indywidualnego

Wplanie perspektywicznym na

lata 1960—65 przewiduje się
znaczny rozwój rzemiosła indy­
widualnego w woj. krakowskim.
W tym okresie ilość warsztatów

rzemieślniczych wzrośnie z 10.500
do 13.578, natomiast stan zatrud­
nienia z 15 tys. osób do 22.638 osób.

Z pobyło
balgarsltelt JęzykaiMwsśw

W Krakowie bawią dwaj wybit­
ni uczeni bułgarscy prof. dr Lu­
bomir Andrejczyn, dyr. Instytutu
Językoznawstwa Bułgarskiej Aka­
demii Nauk i prof. dr Stojko
Stojków, prorektor Uniwersytetu
Sofiiskiego i kierownik pracowni
słownika i atlasu gwarowego BAN.
W dniu wczorajszym obaj uczeni

wygłosili w Instytucie Języko­
znawstwa UJ odczyty na temat

dialektologii bułgarskiej i języko­
znawstwa bułgarskiego.

Główne wytyczne planu opiera-
ją się na założeniach Komitetu

Drobnej Wytwórczości, przewidu­
jących rozwój rzemiosł usługowych
oraz aktywizację gospodarczą ma­
łych miasteczek woj. krakowskiego.
Mowa zwłaszcza o rzemiośle usłu­
gowym w zakresie konserwacji 1

naprawy maszyn rolniczych oraz

technicznych urządzeń takich jak
radioaparaty, telewizory, pralki,
lodówki, samochody, motocykle.
W planie uwzględniono też rozwój
tradycyjnych rzemiosł. Produkcja
warsztatów rzemieślniczych nato­
miast winna uzupełniać produkcję
zakładów uspołecznionych.

Osiągnięcie powyższych zało­
żeń planowych będzie zależało od
stworzenia rzemiosłu odpowied­
nich warunków ekonomicznych.
Obok skupisk rzemieślniczych zlo­
kalizowanych w Krakowie nale­
żałoby otoczyć większą niż do­
tychczas opieką ośrodek stolar­
stwa meblowego w Kalwarii Ze­
brzydowskiej, ośrodek szewstwa

w Kalwarii Lanckorońskiej, ślu-

narzędzi

dla dal-

jest oto-

rzemiosł

Kary konwencyjne
fioniecirte !

44.192 tys. zł wynosi tegoro­
czny limit gospodarki komu­
nalnej RN m. Krakowa. Fun-
drs e te przeznaczono między
innymi
sztatów
lektora przy ul. Piastowskiej,
podstacji przy ul. Lubicz, ma­
gistrali Wieliczka—-Prokocim,
na zaprowadzenie urządzeu
kanalizacyjnych w osiedlu Na
Klinach; uporządkowanie oto­
czenia Wawelu itp. W rubry­
ce wydatków znalazły się rów­
nież pozycje przeznaczone na

uzupełn;enie braków w urzą-
d eniach kanalizacyjnych
inne drobne inwestycje.

na budowę war-

tramwąjowych ko­

i

Szef kuchni
„Stylowej*
p. W. Ja rosińska

radzi na obiad

Jak wynika z podsumowania
realizacji planów za okres 3
kwartałów br. — sytuacja nie
przedstawia się zadowalająco.
Wykonanie poszczególnych in­
westycji nie sięga nawet 50
proc. Poszczególne przedsię­
biorstwa tłumaczą się przede
wszystkim brakiem sił robo­
czych.

W związku z tym Kofmisja
Gospodarki Komunalnej i Bu­
downictwa na wczorajszym
posiedzeniu wystąpiła z wnios­
kiem, by bezwzględnie na

przedsiębiorstwa nie wywiązu­
jące się z podjętych zadań,
nakładać kary konwencyjne.
Postanowiono także wystąpić
do Prezydium RN o powołanie
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Robót Wodno-Kanalizacyj­
nych. Wybrano specjalną ko­
misji, której zadaniem bę­
dzie analiza pracy Wydziału
Gospodarki Komunalnej i
Mieszkaniowej RN.

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji GKiB przedstawiono
sprawozdanie DBOR-u za trzy
kwartały br. Od 1 stycznia
Dyrekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych przekazała do użyt­
ku dla budownictwa Rady Na­
rodowej 2.420 izb, a w ramach
tzw. budowy powierniczej
1.281 izb.

sarstwa w Świątnikach Górnych,
garbarstwa skór w Zembrzycach,
kożuszkarstwa w rejonie Myśle­
nic, Nowego Targu 1 Starego Są­
cza, pantofiarstwa regionalnego w

Zakopanem, szczotkarstwa w Sie-

prawiu 1 tzw. czarnych
w Sułkowicach.

Ważnym zagadnieniem
sz.ego rozwoju rzemiosła
czenie należytą opieką
zanikających takich jak kołodziej-
stwo, bednarstwo, sztukatorstwo,
dekarstwo, kotlarstwo, optyctwo,
mechanika młyńska, mechanika i
szewstwo ortopedyczne 1 insl.ru-
mentarstwo muzyczne. Chodzi tu

o stworzenie pewnych ulg dla
mistrzów szkolących uczniów oraz

o zwiększenie sieci wieczorowych
szkół zawodowych dla usług rze­
mieślniczych.

O zagadnieniach związanych z

rozwojem rzemiosła mówiono na

wczorajszym plenarnym posiedze­
niu Rady Izby Rzemieślniczej w

Krakowie. We' wnioskach podję­
tych przez aktyw rzemieślniczy
m. in. czytamy:

© należy włączyć działalność
rzemiosła indywidualnego w na­
rodowy plan gospodarczy i co z

tego wynika, zabezpieczyć kon­
kretne warunki ekonomiczne dla

realizacji wytyczonego planu.
© uruchomić dla rzemiosła kre­

dyty długoterminowe
centowe

nieniem

nych na

tów.

© utworzyć w gospodarce loka;
lowej pulę lokali użytkowych dla
rzemiosła.

Na wczorajszym posiedzeniu za

długoletnią pracę 11 rzemieślników

otrzymało Złote Krzyże Zasługi,
12 rzemieślników — Srebrne Krzy­
że Zasługi. (z)

niskopro-
ze szczególnym uwzględ-
kredytów inwestycyj-

budowę nowych warszta-

PAPRYKA
FASZERO­

WANA
Kupujemy

puszkę czerwo­
nej papryki. —

Paprykę tę na­
dziewamy far­
szem, który
wykonujemy w

sposób nastę­
pujący: ryż go­

tujemy na sypko, dodajemy
do niego trochę ugotowanego
i mielonego mięsa wieprzowe­
go, przyrumienioną cebulę,
sól i pieprz. Nadzianą pa­
prykę układamy pionowo w

rondlu i dusimy pod przykry­
ciem, podlewając wodą. Naj­
lepiej polać sosem pomidoro­
wym. Smacznego!

Jeżeli chodzi o plany
DBOR-u na rok 1960 — dota­
cje na cele budownictwa wy­
noszą 282.926 tys. zł. Wybu­
dowanych ma być i oddanych
do użytku ogółem 3.766 izb
•mieszkalnych (w tym dla No­
wej Huty 2889 izb). Poza tym
rozpoczęta zostanie budowa

dalszych izb — a to w Kra­
kowie 1.831 — w Nowej Hu­
cie 4.136. (paw)

MAŁA SALA: 15, 17.15, 19.30

„Stworzenie świata”. ŚWIATO­
WID: 10, 12 „Nie ma miejsca dla
dzikich zwierzą;”. MAŁA SALA:

15, 17, 19 „Marynarzu strzeż się”.
AKTUALNOŚCI: 10, 11.30, 13, 15.30

„Dobry wojak Szwejk”, „Złota
piłka”; 17, 19 „Pożegnania”. —

SFINKS: 10, 11, 12 Progr. dla dzie­
ci; 16, 18, 20 „Sycylijskie waka­
cje”. KOLOROWE: 16 Progr. dla

dzieci; 17, 19 „Czterdzies y pierw­
szy”. BALLADYNA: 18 „O’Canga-
ceiro”.

Na sobotę:
SŁOWACKIEGO: godz. 19 „Wi­

dok z mostu” (przedst. zamkn.) .

MODRZEJEWSKIEJ: 15.30 „Gdzie
diabeł nie może”; 19.15 „Niespo­
kojna s arość”. KAMEKALNY:

. 19.15 „Biederman i podpalacze”. —

wi, Z. Ciechanowskiemu j J. • ludowy: 19 „Jadzia wdowa”. —

Grabowskiemu. | RAPSODYCZNY: 19 „Pan Ta*

Wielu krakowskim pedago- deusz” (przedst. zamkn.). muzy-
- - CZNY: 19.15 „Zemsta nietoperza”

(przedst. zamkn.). GROTESKA: 16

„Przyjaciel wesołego diabła”. KO­
LEJARZA: 19 „Karnawał w War­
szawie”. DOM ŻOŁNIERZA: 16

„Wagabunda”.
Na niedzielę:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 „Ri-
goletto”; 19.15 „Horsztyński”. —

KLUB ZZK: 16 „Mąż Fołtasiów-

ny”. MODRZEJEWSKIEJ: 15.30
„Gdzie diabeł nie może”; 19.15

„Tramwaj zwany pożądaniem”. —

KAMERALNY: 11 „Krzyk o pół­
nocy”; 15.30 „Wojny trojańskiej
nie będzie”; 19.15 „Skiz”. LUDO­
WY: 19 „Jadzia wdowa”. RAPSO­
DYCZNY: 19.15 „Pan Tadeusz”. —

' GROTESKA: 11 i 15 „Przyjaciel
. wesołego diabła”. KOLEJARZA:

15, 19 „Karnawał w Warszawie”.
DOM ŻOŁNIERZA: 17.30 i 20 „Wa­
gabunda”.

K ima
Na sobotę:

UCIECHA: godz. 15.45, 18,
„Amerykanin w Paryżu” (USA).
WANDA: 15.45, 18, 20.15 „Los czło­
wieka” (radź.) . SZTUKA: 15.45, 18,
20.15 „Ani widu, ani słychu” (fr.).
WARSZAWA: 15.45, 18, 20.15 „Na
wschód od Edenu” (USA). WOL-

„Awantura
o Basię” (poi.) .

— WRZOS (Za­
mojskiego 50): 15.45, 18, 20.15 „Sny

Św szufladzie” (wł. -fr.). — KRA­
KUS (Al. Krasińskiego 18): 15.45,

I 18, 20.15 „Akt oskarżenia” (USA).
ISKIERKA (Żywiecka 44): 17.30,
19.45 „Inspekcja pana Anatola”

(poi.) . ZUCH (Krowoderska 8): 16.
18 „Do bramki” (NRF). MELODIA

(Zwierzyniecka 1): 15.45, 18, 20.15

„Uśmiech nocy” (szwedz.). KLE­
PARZ (Lubelska 27): 16, 18, 20

„Windą na szafot” (fr.) .

—

MINIATURKA (Franciszkańska 1):
15 Program dla dzieci; 16.15 „Fry­
deryk Schiller”; 18, 20 „Ludzie
w bieli” (fr.) .

— CHEMIK (Borek
Fałęcki): 19 „Huzarzy” (fr.). —

KULTURA (Rynek Gł. 27): 18, 20

„Popiół 1 diament;’ (poi.) . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): 17, 19.30 „Krzyż
walecznych” (poi.). ROTUNDA (Al.
3-go Maja 5): 16, 18, „Dr Corda

aresztowany” (NRF). TĘCZA: Pra­
ska 52) 17.30, 19.30 „Eskadra Nie­
toperz” (NRF). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka): 17, 19. „Naśla­
downictwo wzbronione” (fr.). —

„STUDIO” (Smoleńsk 9): 15.30, 18,
20.15 „Noc jest moim królestwem”

(fr.).
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (Osiedle C-l): 15.45, 18.

20.15 „Los człowieka” (radź.). —

MAŁA SALA: 17.15, 19.30 „Stwo­
rzenie świata” (CSR). ŚWIATO­
WID: (Al. Lenina): 15.45, 18, 20.15
„Ostatnie pięć minut” (wł. -fr.).
MAŁA SALA: 15, 17, 19 „Marynarzu

strzeż się” (ang.) . AKTUALNOŚCI
(PI. Centralny): 15.30 „Trzewiczki
na bruku” i in.; 17, 19 „Poże­
gnania” (pot). SFINKS (Maja­
kowskiego 2): 16, 18, 20 „Sycylij­
skie wakacje” (wł.). BALLADY­
NA (Grębałów): 18 „O’Cangaceiro”
(brąz.).

Na niedzielę:
UCIECHA: 1«, 12.15 „Atomowa

kaczka” (ang.); 15.45, 18, 20.15 „A-
merykanin w Paryżu”. WANDA:

10, 11.15, 12.30 Progr. dla dzieci;
15.45, 18, 20.15 „Los człowieka”. —

SZTUKA: 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15

„Ani widu, ani słychu”. WAR­
SZAWA: 10, 12 „Przygoda w Ads-
nie” (fr.); 15.45, 18, 20.15 „Na
wschći od Edenu”. WOLNOŚĆ:

U, 13.30,
ra o Basię”.
12.30 Progr. dla dzieci;
20.15 ,,W samo

KUS: 11, 12, 13

14.45, 17, 19.15
ISKIERKA: 11,
gu”; 15.45, 18, 20.15 „Inspekcja pa­
na Anatola”. ZUCH: 10.30, 11.45

Progr. dla dzieci; 14, 16, 18 „Dc
bramki”. MELODIA: 10.30, 12

„Przygoda w Złotej Zatoce”

(CSR); 15.45, 18, 20.15 „Uśmiech no­
cy”. KLEPARZ’ 10.30, 11.45, 13

Progr. dla dzieci; 16, 18, 20 „Windą
na szafot”. MINIATURKA: 10

„Czyścibuty” (hind.); 12, 13 Progr.
dla dzieci; 16.15 „Fryderyk Schil­
ler”; 18, 20 „Ludzie w bieli”. —

CHEMIK: 15, 17, J9 „Huzarzy”. —

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): 13

„Czapajew”. KULTURA: 18, 20.15

„Popiół i diament”. MIKRO: 10.

11.15, 12.30 „Bajki dla dzieci”;
14.30, 17, 19.30 „Krzyż walecznych”.
ROTUNDA: 16, 18 „Dr Corda are­
sztowany”. — TĘCZA: 17.30, 19.30

„Eskadra Nietoperz”, ZWIĄZKO­
WIEC: 12 Progr. dla dzieci; 17.19

„Naśladownictwo wzbronione”. —

STUDIO: 10, 12 „Anaconda”
(szwedz.); 15.30, 18, 20.15 „Noc jest
moim królestwem”.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: 10, 11.15 Progr. dla dzie­
ci; 15.45, 18, 20.15 „Los człowieka”.

szowi, S. Koperskiemu, .1.
Furmańskiemu, Z. Maciejaszo-

gom zostaną również wręczone
odznaczenia państwowe, prze­
de wszystkim Złote Krzyże
Zasługi.

Również Zarząd Wojewódzki
Ligi Przyjaciół Żołnierza przy­
znał 23 nauczycielom - dzia­
łaczom LPŻ dyplomy i warto­
ściowe wydawnictwa.
AKADEMIE I WIECZORNICE

Dni: wczorajszy, dzisiejszy
a także jutrzejszy upływają
pod znakiem akademii i wie­
czornic, organizowanych z o-

kazji Dnia Nauczyciela. I tak
w piątek w Teatrze Ludowym
W Nowej Hucie odbyła się
akademia, podczas której —

po przemówieniach zasłużo­
nym pedagogom wręczono od­
znaczenia. Natomiast w Tea­
trze im. Modrzejewskiej zor­
ganizował akademię Dziel.
Komitet Obchodu Dnia Nau­
czyciela w Podgórzu.

W dniu dzisiejszym w go­
dzinach rannych w sali kina
„Wolność” odbyła
na uroczystość
przez Komitet
przy Technikum
Min. Komunikacji. O godz. 17
w Teatrze im. Słowackiego
urządzają uroczystą akademię
Komitety Dzielnicowe Obcho­
du Dnia Nauczyciela w Sta­
rym Mieście i Grzegórzkach.
W programie przemówienia,
wręczenie odznaczeń i na­
gród, a na zakończenie sztuka
Millera „Widok z mostu”. Ju­
tro tj. w niedzielę o godz. 17
odbędzie się w Klubie Przy­
jaźni (Rynek Gł. 20) uroczysta
wieczornica, w programie któ­
rej wystąpią uczniowie i stu­
denci krakowskich szkół arty­
stycznych urządzając imprezę
pod hasłem „Uczniowie swoim
nauczycielom”.

*

się podob-
urządzona noŚC: 15.45, 18, 20.15

Rodzicielski
Kolejowym

W najbliższy poniedziałek
tj. 23 listopada br. — w szko­
le nr 10 na osiedlu 15-go Gru-
d»nia 1 — odbędzie się uroczy­
ste wręczenie nagród od PKO
nauczycielom — opiekunom
szkolnych kas oszczędności.

Ogółem nagrodzonych, zosta­
nie 26-ciu nauczycieli z Kra­
kowa i Nowej Huty.

*

IV

dla
Samorząd Uczniowski przy

Liceum Ogólnokształcących
Pracujących w Krakowie, z oka­
zji Dnia Nauczyciela organizuje
dziś 21 bm. całonocną zabawę
taneczną w salach PRK Nr 9 w

Krakowie przy ul. Bogatki Nr 3.
Dochód 7 zabawy przeznaczony
jest na zakup pomocy szkolnych
i na budowę szkoły wznoszonej
przez Czytelników „Echa Krako­
wa’*.

W ciągu dwóch dni

transakcje na 2 min zł
Galanteria skórzana oraz

konfekcja damska i męska
oto co zaprezentowały hurtow­
nikom na otwartej przy ul.
Krowoderskiej 73, giełdzie
towarowej — Krakowskie Za­
kłady Wyrobów Rymarskich
PT oraz Krakowskie Przed­
siębiorstwo Odzieżowe PT.

Pokazana na giełdzie ga­
lanteria skórzana obejmuje
nowe modele waliz, teczek i
torebek damskich ze skóry i
dermy. Jeżeli chodzi o kon­
fekcję — to Krak. Przeds. O-
dzieżowe pokazało kreacje zi­
mowe (płaszcze i pelisy),
myślano też o wiośnie
roku, lansując szykowne
szcze damskie z nowych
tunków tkanin.

Giełdą zainteresowali
przedstawiciele handlu hurto­
wego z całej Polski, dokonu­
jąc zamówień i transakcji. W

pierwszych dwóch dniach łą­
cznie w galanterii i konfek-

cji — zawarto umowy na su­
mę przeszło 2 milionów
tych, (paw)

zło-

20.15

15.45, 18, 20.15 „Awantu-
WRZOS: 10, 11.15,

15.45, 18.

południe”. KRA*

Progr. dla dzieci”;
„Akt oskarżenia”.
12 „Królowa śnie-

T«.IewiVa

22: Dziennik,
wraca z urlo-

11: Mecz bo-
Prosna

wsi. 16;

Sobota. Godz. 16: Dla dziscl:

„5 z wyspy skarbów” — film ang.
16.20: Dla młodzieży: Quiz pt.
„Młodzi przyjaciele”; 18.30: „Na za­
chód od Odry”. 19: „Nie tylko dla

pań”. 19.30: Dziennik. 20.25: „Fry­
deryka” — film.
22.05: '„Pan Teiasor

pu” — wodewil.
Niedziela. Gcdz.

kserski BBTS Bielsko -

Kalisz. 14: Program dla
Mecz koszykówki mężczyzn: Polo­
nia — Legia Warszawa. 17.25: Dla
dzieci starszych. 18.25: PKF. 18.35:

„Twórcy muzycznego 15-lecia” —

rozmowa z W. Rowickim. 19:
Dziennik. 19.45: Występ Natalii

Duninskoj i Konstantego Sergieie-
wa. 20.05: Estrada muzyczna. 20.20:

„O miejsce pod słońcem” film.

Wysiewy
Na sobotę:

MUZEUM LENINA (ul. Topolo­
wa 5): (10—18). — RYNEK GŁ. 25:

„Impresje z podróży”. — POL.
TOW. FOTOGRAFICZNE (Stolar­
ska 9): „Wystawa fotografii”
(17—20). DOM PLASTYKÓW (Łob­
zowska 3): „Malarstwo i grafika
J. Dutkiewicza” (10—18). PAŁAC
SZTUK PIĘKNYCH (PI. Szczepań­
ski 4): „Wystawa prac H. Moo-
re’a”.

Na niedzielę:
BRAMA FLORIAŃSKA (10—14).

DOM MATEJKI, Floriańska 41

(10—16). DOM SZOŁAYSKICH, PI.

Szczepański 9 (10—16). SALA WY­
STAWOWA, Smoleńsk 9 (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH, Pi-

jarska 15 (10—16). NOWY GMACH,
(Al. 3-go Maja 1): (10—16). RYNEK
GŁ. 25 (10—18). POL. TOW. FO­
TOGRAF. (10—14). DOM PLASTY­
KÓW (10—18). PAŁAC SZTUK

PIĘKNYCH (PI. Szczepański 4):
„Wystawa prac H. Moore’a”.

Na sobotę:
CHIRURG.: Kopernika 21, PO-

ŁOŻN.: Kopernika 23, INTERN.:
Narutowicza 37, NEUROLOG.: Na­
rutowicza' 37, OKUŁ.: Kopernika
38, GRUŹLICZY: dla kobiet: Wola

Justowska; dla mężczyzn: Ska­
wińska 8. POGOT. MILIC. tel. 0-7,
STRAŻ POŻ. tel. 0-8, POGOT.
RATUNK. tel. 0-9. NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411 -11, PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22, STRAŻ
POŻ. tel. 433-33 .

Na niedzielę:
CHIRURG.: K>pe nika 40, PO.

ŁOŻN.: Kopernika 17, INTERN.:

Kopernika 17, NEUROLOG.: Bo­
taniczna 3, OKULIST.: Kopernika
17. — Pozostałe dyżury bez zmian.

apteki
Na sobotę i niedzielę:

Dietla 76, Rynek Główny 45, Lu­
bicz 7, Długa 88, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27. Nowa Huta: Rut­
kowskiego 2.

Kadfo

po-
1960
pła-
ga-

się

fhhtafó krikewskl
Komitet Dzielnicowy ZMS

Kleparz oraz Zarząd KlubU/^y
Wojsk. Szpitala Rej. urządzają^w
klubie przy ul. Odrowąża zabawę
taneczną dziś, 21 bm. o godz.
20. Dochód przeznaczony na bu­
dowę szkoły.

„Krzyk o północy** Georga
Carrac przygotowali jako sztukę
pozaplanową aktorzy Teatru im.

Modrzejewskiej. Premiera odbędzie
sięwdniu22bm.ogodz.11
sali Teatru Kameralnego przy ul.
Boh. Stalingradu.

Stowarzyszenie
Wolnomyślicieli C.
w Krakowie zawiadamia,
dniu 22 listopada o godz.
będzie się w Krakowskim

Kultury przy Rynku Gł. 27
branie ogólne. Zaprasza się
wszystkich członków SAiW. Indy­
widualne zaproszenia wysyłane
nie będą.

■ ! Ateistów i

Oddział Miejski
iżw

10 od-
Domu
— ze-

na nie

Na sobotę:
Godz. 16.45: Dziennik. 17.10: Mu­

zyka ludowa. 17.30: ,,Razem młodzi

przyjaciele”. 18.00: Melodie. 18.10:
Na krakowskim Rynku. 18.35: Mu­
zyka i aktualności. 19.00: Wiado­
mości. 19.05: Uniwersytet Radio­
wy. 19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert jubileuszowy z okazji
15-lecia Polskiego Radia. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kronika

sportowa. 21.40: Poznańska- 15-tka
Radiowa. 22 .00: Rapsodie węgier­
skie Liszta. 22.30: Na fali humoru
i satyry. 23.00: Muzyka tan. 23.30:
Wiadomości. 24 .00: Muzyka tan.

Na niedzielę:
Godz. 7 .30: Dziennik. 7 .40: Kon­

cert. 8.30: Wiadomości. 8 .45: „Ra-
dioproblemy”. 9 .15: Śpiewa H. Be-
lafonte. 9*25: Kronika studencka.
10.20: Fel. lit. 10.30: „Nowe nagra­
nia”. 11.00: Nowela Selmy Lager­
lof. 11 .20: Muzyka ludowa. 12 .04:
Wiadomości. 12 .10: Poranek symt
13.10: Technika i problemy. 13.30:

„15 lat Radia”. 13.50: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci aud. 15.45:
Aud. regionalna. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Recenzja Z. Gre­
nia z przedst. „Widok z mostu”.
16.30: Koncert chopinowski, wyk.
W. Małcużyński. 17.00: ‘ Wiadomo­
ści. 17 .05: Koresp. z zagranicy. —

17.20: Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.50: Melodie tan. 19.00: Wia­
domości. 19.05: Zespoły rozrywko­
we. 20.00: Koncert z okazji 15-le­
cia PR. 20.30: Dziennik. 22 .30: Wia­
domości sport. 23.10: Muzyka USA.
23.51: Wiadomości.

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wiślna 2, II p. TELEFONY: red nacz. i sekretariat 246-78, sekretarz odp. 580-93, dział miejski 1 Nowej Huty 219-48, 546-34, dział sportowy 543-58, dział łączności z Czy­
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40 lat Istnienia jednego z najstarszych klubów w Polsce
TKS Korona, to wiele osiągnięć całego sportowego Krako-
wa* W ciągu tych lat TKS Korona, działając w robotniczej
dzielnicy — Podgórze wychowała wielu wzorowych sportow­
ców, a zarazem obywateli. Jubileuszowy rok zapisze się pięk­
nymi zgłoskami w historii klubu — oddaniem do użytku naj­
bardziej nowoczesnego obiektu sportowego w naszym mieście.

Z okazji jubileuszu wszystkim działaczom i sportowcom
TKS Korona życzymy dużo powodzenia oraz dalszych sukce­
sów w pracy wychowawczej i sportowej.

KOMISJA
SPORTU I TURYSTTFKI

PRZY KW PZPR

■■£
Kadra - Gwardia 1:3

Ostatni mecz sparringowy kadry piłkarskiej
przed meczem w Essen z warszawska Gwardig
zakończył się porażkę reprezentantów‘1:3, którzy
zagrali wyjątkowo słabo.

Dziś w Podgórzu

Z okazji „Dnia Nauczyciela”
wszystkim nauczycielom pra­
cującym na polu wychowania
fizycznego najlepsze życzenia
dalszych osiągnięć oraz szczęś­
cia osobistego przesyła

^Hutnik -Pafawa g
Uroczystości jubileuszowe

KOMISJA
SPORTU I TURYSTYKI

PRZY KW PZPR

na ringu w Nowej Hucie

z okazji 40 lecia
W niedzielę na ringu w Nowej Hncie skrzyżują ręka­

wice pięściarze Hutnika z Pafawagiem. Obydwie drużyny
kandydują do pierwszego miejsca w II lidze i mają ambi­
cję awansować do ekstraklasy.

TKS KORONA
W dniu dzisiejszym o godz. 17 odbędzie się w hali Kom­

binatu Sportowego przy ul. Pstrowskiego 9, akademia
z okazji 40-lecia istnienia Terenowego Klubu Sportowego
Korona. W programie przewidziane m. in. uroczyste
otwarcie nowego obiektu sportowego.

Czterdzieści lat to niewątpliwie
szmat czasu, to blisko pół wieku...

Tyle lat liczy Korona, od tylu lat
bez przerwy nierozerwalnie jest
z nią związany jej założyciel 1
wieloletni prezes Rudolf Lowas.

Dzisiaj, gdy patrzy on z perspek­
tywy owych 40 lat na swoje dzie-

• ło, na bujnie rozwijające się sek­
cje, na najpiękniejsze w Krako­
wie obiekty sportowe, będące wła­
snością klubu, na ogromną popu­
larność jaką Korona cieszy się nie

tylko w naszym mieście lecz w

całym kraju, ma słuszne prawo
do dumy i pełnego zadowolenia z

dokonanego dzieła.
Zanim jednak. Korona wysunęła

się pod względem organizacyjnym
i sportowym na jedno z przodu­
jących miejsc wśród klubów w

Polsce — borykała się przez wiele
lat tak, jak wiele innych naszych
klubów sportowych, z wielkimi
trudnościami.

Pierwsze lata istnienia klubu

były najtrudniejsze, tym niemniej

1
na

Uwaga sędziowie |
koszykówki •

W komunikacie Kolegium Sę­
dziów Krakowskiego Okręgowego
Związku Koszykówki nr 3, część
„D”, w pkt. 15, który omawia

obowiązującą interpretację prze­
pisów zakradł się błąd. Punkt ten

powinien posiadać następującą
treść:

Jeżeli w momencie oddania
celnego rzutu przez jednego
zawodnika inny zawodnik te- j
go samego zespołu został sfa li­
towany- na polu ataku zdobyty
kosz zalicza się, zaś zawodnik
sfaulowany wykonuje je­
den rzut osobisty.

Powyższe sprostowanie obowią­
zuje wszystkich sędziów koszy­
kówki.

dzięki ofiarnym działaczom, wśród

których znajdował się współzało­
życiel Korony — K. Rusinek, o-

becny wiceminister kultury
sztuki, podgórski klub z roku
rok coraz lepiej s'ę rozwijał.

Druga wojna światowa przerwa­
ła działalność sportową klubu a

po wojnie wszystko trzeba było
zaczynać niemal od początku. W
latach 1945—1947 wystąpiły w dzia­
łalności Korony nie mniejsze tru­
dności, niż w roku 1919. Odbudo­
wa zdewastowanego budynku b.
„Sokoła”, który klub przejął,
dwuletnia blisko batalia o odzy­
skanie boiska na Krzemionkach,
tworzenie nowych sekcji, masowy
napływ nowych członków, a do

tego organizacyjna praca w klubie
— to wszystko pochłaniało wiele
czasu i pieniędzy. W końcu jed­
nak wykaraskano się ze wszyst­
kich tarapatów5,1 podczas jubileu­
szu 30-lecia Korona mogła po­
chwalić się odnowionym boiskiem
i własnym budynkiem klubowym
przy ul. Sokolskiej, stanowiącym
bazę dla licznych członków klubu.
W roku 1952 dzięki funduszom

przyznanym z CRZZ i GKKF wy­
budowano piękny, nowoczesny
stadion na Krzemionkach a obec­
nie w jubileuszowym roku 40-lecia
istnienia Korony oddany zostanie
do użytku wspaniały Kombinat

Sportowy.
Prezes R. Lowas mówiąc o Ko­

ronie i ogromie pracy, jaką zwła­
szcza w okresie powojennym wło­
żył w rozwój klubu, nie wysuwa
na plan pierwszy swej osoby. Pod­
kreśla wielki wkład pracy takich

ofiarnych działaczy, jak: Witkow­
ski, Kasprzyk, Gawęda, Greiner.

Jędrzejowski i. wielu innych. To.

że Korona krok po kroku dźwi­
gała się wzwyż stanowi dużą za­
sługę całego zarządu z ofiarnym
prezesem na czele.

Rudolf Lowas troszczy się nie

tylko o wychowanie fizyczne za­
wodników, lecz przychodzi im z

pomocą i służy dobrą radą. Jako

dyrektor Krakowskiej Drukarni

I
Prasowej, doświadczony facho­
wiec, cieszy się sympatią całej za­
łogi, doceniając pracę każdego.
Stara się, by i członkowie klubu
mieli również „fach w ręce”.

— Nie można być tylko dobrym
sportowcem, to jeszcze za mało —

mówi do młodych zawodników i

zawodniczek — trzeba być także

dobrym fachowcem, mieć przed
sobą przyszłość, gdy po , latach
weźmie się rozbrat ze sportem. —

Słowa wprowadza w czyn, zapew­
niając młodym zawodnikom konty­
nuowanie nauki i zabezpiecza im

pracę w wybranym zawodzie.
r— Największym moim przeży­

ciem i zadowoleniem z 40-letniej
działalności w klubie — mówi pre­
zes Lowas — to doczekanie się
wybudowania pięknych obiektów

sportowych w tak biednej dziel­
nicy robotniczej jaką jest Podgó­
rze. Obiekty te będą wiecznym
pomnikiem budowniczych Korony.

(as)
- ------

Stilku
S Jutro na torze Cracovii od­

będą się wyścigi motorowe z u-

działem najlepszych zawodnikew
Krakowa. Poza tym bardzo cieka­
wie zapowiadają się pokazy jazdy
akrobatycznej. Początek imprezy
o godz. 14.

© 22 bm. w hali KOZPR przy
ul. Głowackiego 11 odbędzie się
turniej piłki ręcznej z udziałem

najlepszych 7-osobowych drużyn
męskich Krakowa. Początek o go­
dzinie 16.

W zasadzie trudno mówić w tym
meczu o jakimś najciekawszym
pojedynku. Bowiem niemal wszys­
tkie walki zapowiadają się inte­
resująco. Na ogół obydwie druży­
ny reprezentują wyrównaną kla­
sę i o zwycięstwie może decydo­
wać łut szczęścia. Kierownictwa
obu dziesiątek — jak to zwykle
bywa — nie odkryły kart, ale na­
leży się liczyć, że drużyny wystą-

I W Ilfea

okięgowej

Spotkania pięściarskie o mi­
strzostwo krakowskiej ligi okrę­
gowej stają się coraz bardziej
emocjonujące. Ostatnia niedziela

przyniosła bowiem dużą niespo­
dziankę w postaci zwycięstwa Ol­
szy nad Wisłą. Porażka „wiśla-
ków” odebrała im miano zdecy­
dowanego faworyta i dlatego ju­
trzejszy pojedynek Wisła — Metal

zapowiada się niezwykle interesu­
jąco,
kają
znały
tylko
jest obecnie leaderem dzięki sto­
czeniu dwóch spotkań więcej.

W pozostałych meczach zmierzą
się Victoria Jaworzno z Unią O-

święcim. Faworytem jest tu Unia.

Pojedynek rezerwy Hutnika z Cra-

covią będzie miał duże znaczenie
dla „biało-czerwonych”, którzy w

dalszym ciągu zagrożeni są degra­
dacją. Pogromcy Wisły — pięścia­
rze Olszy nie powinni mieć trud­
ności w zdobyciu dalszych pun­
któw w pojedynku z Wandą, (ks)

Na krakowskim ringu spot-
się „dziesiątki”, które do-
w dotychczasowych walkach

po jednej porażce. Metal

Isleiśsi Gramii L Miah

grają na Torkacie
spotkań hokejowych o mistrzostwo ekstraklasy
— Cracovia i Podhale z Nowego Targu grają

W drugiej serii
krakowski zespół
na „Torkacie”. Biało-czerwoni zmierzą się z Pomorzaninem To­
ruń a Podhale z Baildonem Katowice. Ponadto ŁKS zmierzy
się (na własnym lodowisku) z drużyną mistrza Polski — Legią,
a Start Katowice z wicemistrzem Polski — Górnikiem.

Podopieczni trenera Csoricha mają duże szanse na wygranie
z drużyną gospodarzy i poważnie liczymy na zdobycie przez
nich obydwu punktów. Natomiast w trudniejszej sytuacji są
krakowianie, którzy wprawdzie grają również z beniaminkiem
I ligi, ale zbyt mało trenowali na lodowej tafli, aby osiągnąć
chociażby swą zeszłoroczną formę. Remis z Pomorzaninem bę­
dzie należało uznać za sukces drużyny trenera Wł. Kopczyń­
skiego. (jf)

pią w swych normalnych skła­
dach,

W wadze muszej Hutnik wysta­
wi Kusia. Wendela lub M. Wa­
silewskiego, przeciwnikiem które­
goś z nich będzie Zb. Olech, pięś­
ciarz wysokiej klasy, w muszej
Żurakowski zmierzy się z A. Ole­
chem a w piórkowej Boczarskl z

Milczarkiem. W wadze lekkiej
kierownictwo Hutnika nie jest
zdecydowane czy wystawić Fory-
sińskiego lub Jamroza, czy też Ze­
mana lub Pytela. Reprezentantem
Pafawagu w tej kategorii jest Pi­
szczek. W lekkopółśredniej nie zo­
baczymy jeszcze w Hutniku Grzą-
dziela, gdyż kończy się mu dopie­
ro karencja i walczyć będzie w

tej wadze najprawdopodobniej
Kruszewski lub Kuźma. W bar-

rwach wrocławian zobaczymy Ka-
I pę. W wadze półśredniej przeciw-
I nikiem Kudłacika będzie pogrom-
I ca Łukomskiego, dobry pięściarz
] — Mrówka. W lekkośredniej zoba­

czymy w Hutniku Czajęckiego,
gdyż Pafawag wystawia w tej wa­
dze Łukasiewicza, który już kil­
kakrotnie przegrał z krakowiani-

.nem. W wadze średniej i półcięż­
kiej wystąpią w Hutniku: Olinger,
Słowakiewicz lub Wasilewski, na­
tomiast w barwach gości walczą
Niechajowicz (średnia) i Włodar­
czyk (półciężka). W ciężkiej K.
Biel będzie miał za przeciwnika
— Fingera. (F)

*

W pozostałych spotkaniach o mi­
strzostwo II ligi w grupie ,,B”
zmierzą się: Gwardia Łódź — Avi?
Świdnik, oraz Gwardia Warszaw

— Zawisza Bydgoszcz,
*

A oto aktualna tabela:

1. Pafawag 4 6 47:33
2. Gwardia Łódź 4 5 43:37
3. Hutnik 4 4 41:39
A Zawisza 4 4 39:41
5. Avia 4 3 37:43
6. Gwardia W-wa 4 2 33:47

„Derby" koszykarzy!
W niedzielę w ekstraklasie koszykarzy odbędą się spot­

kania pomiędzy drużynami tworzącymi pary.
W pozostałych spotkaniach gra.

ją: AZS Wrocław—Gwardia W-wa,
ŁKS—Olimpia oraz AZS AWF-,
Lech. (F)

kania pomiędzy drużynami
A więc w trzech wypadkach bę­

dą to lokalne derby: Wisła —

Sparta, Polonia — Legia oraz

Śląsk Wrocław — Gwardia. Po­
nadto zmierzą się: Lech Poznań
z Cracovią, AZS Warszawa z ŁKS
oraz AZS Toruń z GKS Wybrzeże.

Z krakowskich „derbów” zwy­
cięsko wychodziła przeważnie Wi­
sła, chociaż niedawno w spotkaniu
o „Błękitną Wstęgę Wisły” Sparta
zanotowała na swym koncie cenne

zwycięstwo z „wiślakami”. Mamy
nadzieję, że nadchodzące spotka­
nie pomiędzy tymi drużynami do­
starczy widowni wiele emocji i

toczyć się będzie w sportowej
atmosferze.

Trzeci zespół krakowski — Cra-
covia wyjeżdża do Poznania, gdzie
zmierzy się z Lechem. Gospodarze
tworzą wyrównany i bardzo moc­
ny zespół i trudno sobie wyobra­
zić, żeby biało-czerwoni nawet

przy najlepszej grze mogli się po­
kusić o zwycięstwo. Niemniej jed­
nak meldunku z Poznania będzie­
my oczekiwać z niecierpliwością
i życzymy krakowianom osiągnię­
cia jak najlepszego wyniku.

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 18 Hala Wisły:

Sparta Katowice —

Dynamo Bukareszt

(Spotkanie 7-osobowych drużyn
męskich o „Puchar Europy”)

BOKS
Godz. 18 Sala Olszy:

Olsza — Wanda

(O mistrzostwo ligi okręgowej)
Godz. 18,30 Hala Hutnika:

Hutnik Ib — Cracovia
mistrzostwo ligi okręgowej)(O

*

W I lidze koszykówki kobiet
Wawel wyjeżdża do Warszawy,
gdzie grać będzie z Polonią a Wi­
sła zmierzy się w Krakowie ze

stołecznym Drukarzem. Obydwie
drużyny krakowskie mają szanse

na wzbogacenie swego dorobku

punktowego.

Wszystko było tak, jak Laury mu opowiedział —

niczego nie ukrył, wszystko zgadzało się z tym,
co mówił, były nawet adresy ludzi, którzy mo­
gliby rozpoznać kc-bietę, byłą żonę, czy kochankę
Waliena. List ten był przekonywający! Tak! Bar­
dzo przekonywający! Z

Kartki wypadły z jego ręki. Powoli docierał do
niego dziwny sens tego co się stało. Na podłodze
u jego nóg leżało życie lub, śmierć jeszcze jednego
człowieka. Zrozumiał, że zabierając przyznanie się
do winy brata, wziął w swoje ręce los tego włó­
częgi, oczekującego na wykonanie wyroku śmierci.
Zrozumiał również, że nie może mu przywrócić
życia, nie splamiwszy sobie opinii — i mało tego,
nie ściągnąwszy na siebie niebezpieczeństwa. Jeśli
list ten wpadnie do rąk władz, to na pswno na­
sunie się im poważne podejrzenie,- że on o wszyst­
kim wiedział już dwa miesiące temu... Zacznie się

. śledztwo, on również będzie musiał występować ja­
ko świadek... Ów policjant pozna w nim gentle­
mana, który przychodził oglądać miejsce zbrodni
pod sklepieniem magazynów, i który był u tej ko­
biety nazajutrz wieczorem po zabójstwie. Gdy
idzie o sprawę dotyczącą brata mcrt'dercy, kto u-

wierzy, że te wszystkie fakty to tylko przypadko­
wy zbieg okoliczności??? Ale nawet niezależnie cd
tych podejrzeń, taki sensacyjny wypadek już jest
skandalem. Zepsuje mu to karierę i pogrąży jego
dotychczasową reputację i życie córki! Samobój­
stwo Laurego razem z tą kobietą samo przez się
wywoła niepożądane komentarze — ale nic po­
nadto! W takiej śmierci jest nawet coś romantycz­
nego, śmierć ta niczym nie zagraża. — On sam

będzie tylko bratem w żałobie! Poza tym całą hi­
storię będzie można zatuszować. Oddać list?... Wte­
dy nic się nie da ukryć, o nim zaś będą krzyczeć
na wszystkich skrzyżowaniach ulic... Keith wstał
z krzesła i długo przechadzał się po pokoju, sta­
rając się skoncentrować. Przesunęły się przed
nim wizje: woźny, który codziennie rano podawał
niu pelerynę i perukę — nigdy nie widział na

jego twarzy takiego ironicznego uśmiechu... Zdzi­
wione i podniesione brwi córki, jej troskliwe oczy
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i żałobnie opuszczone kąciki ust... Filigranowy
pozłacany krzyżyk, błyszczący na ramieniu martwej
kobiety... Zgaszone spojrzenie lekko rozwartych
oczu brata. I nawet swoje własne palce — duży
i wskazujący, zamykające mu powieki... Potem
przywidziała mu się ulica, ludzie idący po niej
niekończącymi się szeregami — wszyscy oni odwra­
cają się i patrzą na niego... Keith zatrzymał się
i powiedział na głos:

— A niech ich wszyscy diabli! Tydzień poplot­
kują i uspokoją się.

Ma w ręku przyznanie się do winy brata! Stal
się jego powiernikiem! Zresztą — nic nie zrobił,
■nie będzie się miał czego wstydzić, jeśli wszystko
ukryje...

Brat! Ale kto będzie go o to posądzał? Keith
troskliwie pozbierał, z podłogi kartki listu. Ale
nagle jak gdyby ogromne ciężkie lepkie macki
obmowy oplotły go dookoła i usłyszał ochrypły,
złowrogi krzyk:

Nowości!... Ostatnie wiadomości!!'. Morder­
stwo na Main-Lane!... Brat znanego adwoka­
ta koronnego przyznał się do morderstwa...
Znanego adwokata koronnego!... Morder­
stwo i samobójstwo... Ostatnie wiadomości...

Czyżby miał pozwolić sobie na ten wybryk głu­
poty? Czy właśnie on, który nie zrobił niczego
złego, miał okryć hańbą pamięć brata, pamięć
swojej matki i czyżby on miał splamić młodą
dziewczynę, swoją córkę? I swoją wielką świetną
przyszłość? I wszystko to z powodu jakiegoś szczu­
ra żerującego na śmietniku? Niech go powieszą,
niech powieszą! Więc tak, tak powinno się stać!

Powinno? To budziło wątpliwości! Zaskarżyć wy­
rek! Prosić o ułaskawienie! Można go — nie, trze­
ba go ratować! Boże, zajść tak daleko i zgubić
siebie swoimi własnymi rękoma!...

Keith podbiegł do kominka i wsunął list z przy­
znaniem się brata do gorącego węgla. Na fałdach

surowego oblicza powoli pojawił się uśmiech...
___

l__i. pełzał po kartkach papieru... Potem
zwinęły się one, pociemniały, końcem buta zdeptał
czarne pokręcone resztki. Depcz! Depcz życie czło-

, wieka! Spalono!? Nie! nie ma więcej wątpliwości!...
i Nie ma więcej szarpiącego strachu!

Spalano? Człowiek niewinny... Parszywy szczur!
. Keith odsunął się od przegródki kominka i złapał
L się za głowę. Boże, jak pali!
, A więc stało się! Tylko głupcy, nie mający woli

ani celu zdolni są do żalu... I nagle roześmiał się.
, Więc oznacza to, że śmierć Laurego była bezce­

lowa? Nie
i. oto leży
kochać się
cu świata,

Głupców
oni cierpią
czyzina — cokolwiek by się na niego
twardo kroczy do celu.

Keith podszedł do .okna i odsunął firankę. Co
tam? Jakieś słupy i kołyszący się na wietrze trup?
Ach! to tylko drzewa.... Czarne drzewa... zimne
szkielety drzew...

Odskoczył, odsunął się od okna i podszedł do ko­
minka, opadł ciężko w fotelu. Kominek, słabe
światło lampy, krzesło — wszystko tak samo, jak
tamtego wieczoru, dwa miesiące temu, kiedy przy­
szedł Laury.

Boże, on tu nie przychodził! To był straszny
, koszmarny sen! Jemu to się wszystko przyśniło!

Jak pali go głowa! Keith szybko podniósł się, po­
patrzył na kalendarz stojący na biurku: 28 STYCZ­
NIA... Nie, to nie sen! Twarz mu pociemniała, usta

zwarły się.
Naprzód! Nie tak, jak Laury! Naprzód!!!...

Koniec.

miał woli, nie miał wytkniętego celu
martwy! On i ta kobieta mogliby żyć,
w gorące noce, gdzieś na drugim krań-
a nie leżeć tutaj w ciemną noc...

tylko męczy skrucha i współczucie, to
z powodu wyrzutów sumienia. A męż-

zwaliło,

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 stadion Garbarni:

Garbarnia — Wisła

(Spotkanie towarzyskie)
Godz. 11 Stadion Cracovil:

Cracovia — Unia Oświęcim
(Spotkanie towarzyskie)

Godz. 12 Stadion Wawelu:
Wawel — Szombierki

(O mistrzostwo .1 ligi)
KOSZYKÓWKA

Godz. 10,30 Hala Wisły:
Wiała — Drukarz Warszawa

(Spotkanie drużyn kobiecych
o mistrzostwo I ligi)

Godz. 12 Hala Wisły!
Wisła — Sparta NH

(Spotkanie drużyn męskich
o mistrzostwo I ligi)

BOKS
Godz. 11 Hala Hutnika:

Hutnik — Pafawag Wrocław

(O mistrzostwo
Godz. 18

Wisła — Metal

(O mistrzostwo ligi
ŻUŻEL

Godz. 12 Tor Wandy:
Wanda — Unia Tarnów —

Stal Gorzów

(Trójmecz towarzyski)
SIATKÓWKA

Godz. 19 Hala Korony:
„Yougoslavia” —

Team Cracovia/Wawel

(Międzynarodowe spotkanie
drużyn męskich)

II ligi)
Hala Wisły:
Tarnów

okręgowej)

Krakowskie „ostatki”
piłkarskie

Krakowscy piłkarze nie myślą
jeszcze o odpoczynku. Jutro od­
będą się w naszym mieście jeszcze
trzy interesujące spotkania piłkar­
skie.

Wawel rozegra ostatni mecz o

mistrzostwo II ligi z Szombierka­
mi, a poza tym w towarzyskich
spotkaniach zmierzą się: Garbar­
nia z Wisłą i Cracovia z Unią O-
święcim. Najciekawiej zapowiada
się mecz na stadionie ludwinow-
skim. Garbarnia ma wystąpić w

swoim najsilniejszym składzie, a

w Wiśle zabraknie jedynie Monicy
i Sykty, którzy jak wiadomo wy­
jechali z reprezentacją do Essen

(k)


